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Mam 13 lat i chodzę sobie 

do siódmej klasy. 

P.olityka jest głupia, nie 

przeczę. Ale to ona tworzy 

historię, idiotka. 

Dlaczego „gabinet figur wo­

skowych?" Bo mi odbiło i 

może coś z tego będzie. Za 

te kilkadziesiąt lat potomni 

przeczytają i powiedzą: ,Jezu. 

Ale ten świat jest głupi". Poza 

tym nasi politycy, to figury 

woskowe jak najbardziej 

pewnie dlatego. 

cd. na str. 10 
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. POWIATEM GRODZKIM ŁOM­
ZA NIE BĘDZIE w projektowanym 
podziale administracyjnym kraju 
(wymagane jest 100 tys. mieszkań­
ców). Będzie powiatem ziemskim 
z mniejszymi uprawnieniami wobec 
należących do niego gmin. Wojewódz­
twem raczej nie będzie, choć, jak 
stwierdził Jan Rokita (szef URM-u), 
wykazu przyszłych województw nie 
ma. 

STRAJK OKUPACYJNY OGŁO­
SIŁA ,ZAŁOGA WYfWORNI UIJ.ZĄ­
DZEN TURYSTYCZNYCH w Snia­
dowie, sprzeciwiając się decyzji Za­
rządu OST „Gromada" o likwida­
cji firmy i zaniechaniu rozmów z 
Komitetem Strajkowym. W WUT 
zabrakło pieniędzy na grudniową 
wypłatę. Warszawska centrala pod­
jęła próbę zabrania najcenniejszego 
z samochodów należących do WUT, 
dostawczego mercedesa. Strajkujący 
nie wpuścili przedstawicieli Zarządu 
na teren Zakładu. (Do sprawy wró­
cimy.) 

MANIFESTĄCJA STRAJKUJĄ­
CYCH KUPCOW z łomżyńskiego 
„Manhattanu" i sesja Rady Miej­
skiej nie zmieniły w ubiegłym ty­
godniu sytuacj i na tym targowisku. 
Kupcy zbierają nadal podpisy (tym 
razem formalnie) za referendum o 
odwołanie Rady Miejskiej. W ponie­
działek, 18 stycznia, mieli ich około 
3 tysiące (listy wcią,ż krążą). 

10.~ ~LIARDOW KOSZTUJĄ 
ŁOMZYNSKĄ TELEKOMUNIKA­
CJĘ inwestycje związane z urucho­
mieniem nowoczesnej centrali Alcatel 
w Łomży (8 tys. numerów) z przewo­
dami światłowodow"!!li w Zambrowie 
(5 tys. numerów). Kilkakrotnie prze­
suwany termin oddania centrali w 
Łomży tym razem planowany jest na 
czerwiec. .. 

WSZVSTKIEGO O ZAGROZE­
NIU AIDS można dowiedzieć się, 
dzwoniąc do punktu konsultacyj­
nego, uruchomionego przez PCK w 
Łomży. Telefon 988 czynny jest w 
każdy czwartek (godz. 17.00 - 19.00). 

14 BYŁYCH I OBECNYCH PRA­
COWNIKÓW Zakładów Płyt Wióro­
wych w Grajewie objął akt oskarże­
nia, przygotowany przez łomżyńską 
prokuraturę, w związku z zagarnię­
ciem i kradzieżą mienia, wartego, 
według wycen biegłych, około 3,5 
miliarda. 
SZ~ZĘŚCIARZE MIESZKAJĄ W 

ŁOMZV. Po 800 milionach w grud­
niu w „Dużym Lotku" najlepszy te­
goroczny wynik w „Ekspress Lotku", 
prze·szło 166 milionów, „osiągnął" 
także mieszkaniec Łomży. 

SPECJALNE POSIEDZENIE, po­
święcone wyborowi delegatów Łomży 
do Kolegium Regionalnej Izby Ob­
rachunkowej w Białymstoku, odbył 
Sejmik Samorządowy województwa. 
W nowej jednostce, która w myśl 
ustawy będzie kontrolować budżety 
gmin, reprezentantami województwa 
będą Elżbieta Sutkowska i Stanisław 
Grodzki. 

113 BEZROBOTNYCH, KTÓ­
RZV UTRACILI w grudniu prawo 
do zasiłku, przejmuje w styczniu 
Miejski Ośrodek Pomocy Społecz­
nej w Kolnie. Zasiłki świąteczne 
kosztowały miasto 85 milionów. 

NA OKOŁO 75 MILIARDÓW 
ZAPLANOWALI DOCHODY I WY­
DATKI budżetowe w tym roku łom­
żyńscy radni. Znacznie większa niż 
w ubiegłym roku będzie subwencja 
centralna. zarówno ogólna, jak i 
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przeznaczona na pomoc społeczną. 

Wśród inwestycji (łącznie około 12 
miliardów) uwagę zwraca szczególnie 
spora kwota (3 miliardy) na budowę 
dworca PKS i PKP. 
ŁOMŻYŃSKIE SPÓŁDZIELNIE 

MLECZARSKIE NIE PRZYŁĄ­
CZAJĄ SIĘ do akcji protestacyjnej, 
związanej z opłacalnością produk­
cji. Poseł Tadeusz Lasocki dostrzega 
pewne zagrożenie dla rozwoju mle­
czarstwa w województwie: zbyt małe 
gospodarstwa mleczne, ze zbyt małą 
wydajnością. W związku z tym ma za­
miar zaproponować ministrowi rol­
nictwa użycie części środków z Fun­
duszu Restrukturyzacji i Oddłużenia 
Rolnictwa na zmiany strukturalne w 
mleczarstwie. 

,TOWARZVSTWO MIŁOŚNI-
KOW CIECHANOWCA SKŁADA 
serdeczne podziękowania pracowni­
kom Państwowego Domu Pomocy 
Społecznej w Kozarzach i Zakładu 
Remontowego pana Jana Morzego 
za pomoc przy rozładunku duńskich 
darów. 

LEPSZY OD DWÓCH PO­
PRZEDNICH BYŁ ROK 1992 w łom­
żyńskiej gospodarce, chociaż ogólny 
bilans przedsiębiorstw jest nadal 
na minusie. Wojewódzki Urząd Sta-

. tystyczny sygnalizuje jednak wiele 
tendencji pozytywnych, m.in. powsta­
wanie nowych firm i ich powiększanie 
się. 

ŚREDNIA PŁACA W PIĘCIU 
DZIAŁACH GOSPODARKI w grud­
niu wyniosła w Łomżyńskiem 2 403 
tys. zł. W całym ubiegłym roku prze­
ciętna nie osiągnęła 2 milionów i 
była wyższa niż w 1991 o 35 proc. 

KILKASET PRAC PLASTYCZ­
NYCH (rysunek, akwarela, wyci­
nanki, rzeźby z plasteliny) nadesłały 
d~ieci z całej Polski na konkurs 
„Swiat moich marzeń", zorganizo­
wany przez Kuratorium Oświaty 
w Łomży i Muzeum Rolnictwa w 
Ciechanowcu. Otwarcie konkursowej 
wystawy odbyło się 20 stycznia w 
Muzeum. 

BAL DOBROCZYNNY, z któ­
rego dochód przeznaczony będzie dla 
chorych na stwardnienie rozsiane, 
organizuje 23 stycznia w Szkole Pod­
stawowej nr 10 w Łomży Katolickie 
Stowarzyszenie „Pokój i Dobro" oraz 
Wojewódzki Zespół Pomocy Społecz­
nej. Informacje i karty wstępu można 
nabywać w WZPS, Szosa Zambrow­
ska 1, nad Pogotowiem Ratunkowym 
(tel. 58-78) oraz w redakcji „Wspól­
nej Sprawy", ul. Sadowa 12 (teł. 
39-41). 

FUNDACJA SKAR DZIĘKUJE 
FIRMOM: Elżbiety i Wojciecha Bą­
kowskich, Andrzeja Ruszczyka, hur­
towni „Bomar'' i delikatesom „Se­
zam" za słodycze ufundowane na 
choinkę dla dzieci niepełnospraw­
nych. 

ZIMOWISKO W PISZU organi­
zuje Komenda Hufca ZHP w Łomży 
od 25 stycznia do 5 lutego. Wśród 
atrakcji m.in. nauka tańca, wyda­
wanie gazety, kąpiele w basenie. 
Koszt zimowiska: 1 250 tys. zł; za 
dodatkowe 70 tys. krótki kurs an­
gielskiego. Zgłoszenia przyjmowane 
są w Komendzie Hufca w Łomży, ul. 
Polowa 11 a (tel. 51-52). 

WALNE ZEBRANIE CZŁON­
KÓW Łomżyńskiego Klubu Sporto­
wego odbędzie się 22 stycznia (godz. 
17.00) w Miejskim Domu Kultury 
przy ul. Małachowskiego. 

„NIEDZIELĘ NA BASENIE" na 

początku ferii (24 stycznia) propo­
nują pracownicy basenu przy łom­
żyńskim „ogólniaku". Imprezę roz­
poczną o godz. 11.00 zawody pływac­
kie dzieci 3-9 letnich, a w programie 
również pokazy różnych stylów pły­
wania, ratownictwa wodnego, zawody 
dla starszych dzieci. Można będzie 
zdobyć kartę pływacką. Wstęp na 
„Niedzielę na basenie" bezpłatny. W 
okresie ferii basen będzie czynny w 
godz. 8.09 - 20.30. 

KSIĄZKI WITOLDA WINCEN­
CIAKA „Oświata i szkolnictwo Pół­
nocno-Wschodniego Mazowsza w la­
tach wojny i okupacji (1939 - 1945)" 
oraz Jerzego Kryńskiego „Wysokie· 
Mazowieckie. Monograficzny zapis 
dziejów" będą tematem spotkania 
historycznego pod kierunkiem prof. 
Adama Dobrońskiego, które odbę­
dzie się 23 stycznia (godz. 11.00) 
w Czytelni Naukowej Łomżyńskiego 
Towarzystwa Naukowego im. Wagów 
przy pl. Kościuszki 2. 
, OGROMJliY SUKCES ODNIE­
SLI TENISISCI STOŁOWI SKTS-u 
ŁOMŻA, wygrywając swój pierw­
szy mecz w rewanżowej rundzie 
pierwszej ligi w Ostródzie z Kor­
moranem (trzecia drużyna w tabeli) 
6:4. Punkty zdobyli: Dymitr Pierie­
wierziew i Maciej Tarnacki po 2, 
Wojciech Wysocki i debel Pierewie­
rziew-Tarnacki po 1. Najbliższe dwa 
mecze SKTS ro~egra na Śląsku z 
Wawelem Ruda Sląska i Górnikiem 
Pszów. Potem cztery kolejne mecze u 
siebie (wszystkie o godz. 17.00 w sali 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Łomży): 
30 stycznia z Pogonią Lębork, 13 
lutego z AZS-em Rzeszów, 20 lutego 
z Bronią II Radom, 27 lutego ze 
Stalą Stocznia Szczecin i 13 marca z 
AZS-em Wrocław. 'fydzień wcześniej 
SKTS wyjeżdża do Poznania na mecz 
z Sanem. 

„TEATR NATURALNY'' aufor­
stwa dwóch białostockich radiowców 
Andrzeja Bartosza i Wiesława Ja­
nickiego (nasz były współpracownik) 
wrócił na antenę Polskiego Radia 
Białystok po kilkuletniej absencji. 
Jego aktorską podporą są amato­
rzy pracujący w różnych zawodach 
(m.in. były naczelnik gminy, Ada m 
Grabowski) z Goniądza, Osowca i 
Białegostoku. 

SCHRONISKO DLA BEZD0\1. 
NYCH PSÓW postanowiły wesprzeć 
dziewczęta ze Szkoły Podstawowej 
nr 7 w Łomży. Asia, Daria, Zosia, 
Julita, Kasia i Magda z klasy Va 
zebrały 442 800 zł. Kto pójdzie w ich 
ślady? 
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TRZY PYTANIA DO ... 
MAZLLUMA SANEI, albańskiego poety i krytyka z Kosowa, 

tłumacza literatury polskiej. 
- Relacje Tadeusza Mazowieckiego o wydarzeniach w Jugosławii 

są wstrząsające. Z reakcji polityków zachodnich można wysnuć 
wniosek: przesadza. Kto tu kłamie? 

- Prawdziwe są relacje Tadeusza Mazowieckiego! Jednak jego 
głos jest głosem wołającego na puszczy. Jest on bardzo osamotniony 
w swoich opiniach. Szalenie go cenię, zresztą cenię cały naród 
polski, którego historia jest podobna do obecnej sytuacji narodu 
albańskiego. My teraz, jak wy kiedyś, przeżywamy zagrożenie swojej 
niepodległości. Tysiące uchodźców, nie tylko z Bośni, ale także z 
mojego ukochanego Kosowa, znalazło miejsce w Polsce . 

W Kosowie dramatyczna sytuacja pogarsza się z dnia na dzień. 
Naród albański ma swój język, swoją kulturę, ziemię. Bronimy 
tylko własnej tożsamości i praw do samostanowienia. A Zachód w 
stosunku do Bośni i Albanii czyni tylko symboliczne gesty i przygląda 
się biernie sytuacji z charakterystycznym europejskim cynizmem. Nie 
przyjmuje do wiadomości okrucieństwa tej wojny. Przypomina ona 
barbarzyństwa wojny 30-letniej z XVII w. Każdego dnia tysiące 
Bośniaków i Alańczyków opuszczają swoje domy i uciekają od 
reżimu Milosevica; młode, 14-letnie kobiety, są okrutnie gwałcone„. 
To straszne obrazki, którym zdehumanizowana Europa Zachodnia 
biernie się przygląda! 

- Czy według Pana rozbiór Bośni, na który zgadza się Zachód, 
przyniesie pokój? · 

- Na pewno nie. Wojna nie zostanie przeiwana za tę cenę, zresztą 
z Serbami nie ma żadnych rokowań. W moim rodzinnym Kosowie, 
zamieszkałym w 90 proc. przez Albańczyków, już od dwóch lat 
szkoły, uniwersytet, radio, telewizja i inne instytucje dostępne są 
tylko dla Serbów. Albańska inteligencja tylko za używanie własnego 
języka zwalniana jest z pracy, więziona. Albańczycy wierzyli we 
wzniosłe ideały Zjednoczonej Europy. Ale zaczęli w nie wątpić, gdy 
ten cywilizowany zachodni świat, w obliczu barbarzyńskich faktów i 
tragedii, milczy. 

- Jaka, w świetle obecnych wydarzeń, jest we~ług Pana rola poety? 
- Minęły już czasy Mickiewicza, kiedy poeta był przywódcą 

duchowym narodu. Uważam jednak, że poeta powinien być, jak 
to powiedział Maksym Gorki, głosem jego sumienia. I myślę, 
że mój wiersz, moja pieśń jest krzykiem mojego narodu. Jest 
wielkim wołaniem o przetiwanie. Chyba nie tylko ja, ale także inni 
współcześni poeci albańscy piszą o cierpieniach i walce rodaków. 
Nasza poezja, to wiersz buntu, waalczący ze złem, z dehumanizacją, 
wyrastający z wielkiego bólu. Nie możne być inna, bo taka jest nasza 
rzeczy\vistość. 

Jako tłumacz literatury polskiej zainteresowałem naszą tragedią 
polskich intelektualistów. W ubiegłym roku opublikowałem w 
„Gazecie Wyborczej" apel do polskiej inteligencji. Mam wielki żal, 
ho nikt, ani T. Różewicz, ani Z. Herbert, ani E. Lipska, nic 
zareagowali na mój rozpaczliwy głos. 

KIERMASZ ODZIEŻY 
Pod koniec grudnia Polski Komitet Pomocy Społecznej w Łomży 

otrzymał odzież używaną z Francji. Część przekazał Stowarzyszeniu 
„Pokój i Dobro", Związkowi Emerytów i Rencistów i Państwowemu 
Domowi Dziecka w Łomży. Instytucje te nieodpłatnie rozdają 
ubrania potrzebującym. 

Część darów PKPS przeznaczył do sprzedaży w swoich punktach: 
w Łomży, Grajewie, Wysokiem Mazowieckiem, Zambrowie i Kolnie . 

W Łomży wielki kiermasz czynny będzie od 25.01 do 6.02, w godz. 
JO.OO - 18.00, przy ul. Sadowej 12 (hall Liceum Ogólnokształcącego 
im. kardynała Stefana Wyszyńskiego). 

Odzież będzie zdecydowanie tańsza od sprzedawanej w sklepach. 
Dochód z kiermaszu PKPS przeznaczy na swoją działalność 

r h:in tatywna. 

NIEMY ,,KRZYK„ 
Jak dowiedzieliśmy się w poniedziałek (18.0l) z nieofi­

cjalnych źródeł, gotowa jest już pełna ekspertyza Zakładu 
Medycyny Sądowej w Białymstoku, dotycząca tragicznie zmar­
łej młodej lekarki z Łomży Barbary C. Podejnanym o 
spowodowanie śmierci jest jej mąż Jerzy C. również lekarz. 
Wyniki ekspertyzy zdają się potwierdzać te przypuszczenia. 
(Szczegóły w następnym numerLe) 

KONCERT 
SERC 

Przynajmniej jedno dziecko 
z wadą serca chcą urato­
wać, czyli zebrać 40 milio­
nów na operację, młodzi or· 
ganizatorzy akcji w, ramach 
Wielkiej Orkiestry Swiątecz­
nej Pomocy z Liceum Ogól· 
nokształcącego im. Kardy­
nała Stefana Wyszyńskiego w 
Łornży. Bardzo liczą, że sta­
nie się to w czasie koncertu 
organizowanego w czwartek 
(godz. 17.00), w sali przy ul. 
Sadowej. W odróżnieniu od 
poprzedniego, koncert zaty­
tułowany „W karnawałowych 
rytmach", w wykonaniu Łom­
żyńskiej Orkiestry Kameral­
nej i Zbysława Wilczka (recy­
tacje), przeznaczony jest dla 
słuchaczy nie tylko młodych. 

PRZYSTAŃ 

Polski Komitet Pomocy Spo­
łecznej uruchamia Dom Spokoj­
nej Starości przy u I. Sikorskiego 
222 w Łomży. Dom posiada 
dziewictć pokoi różnej wielkości, 
przeznaczonych dla małżeństw i 
osób samotnych. Pensjonariusze 
będą mogli wprowadzić się z 
własnymi meblami. Dom zapew­
nia dobre warurtki: całodobowa 
opieka, stołówka, c.o. i ciepła 
woda z miejskiej sieci. 

Zainteresowani proszeni są o 
skontaktowanie się z Zarządem 
Wojewódzkim PKPS: Łomża, ul. 
Sikorskiego 222, tel. 23-28. 

OBROŃCOM 
W KALETACH 

To była jeszcze diecezja lomzyń­
ska. Wioska Kalety leży niedaleko 
granicy polsko-białoruskiej, w parafi i 
tcolińskiej. Stąd w prostej linii bliżej 
do Augustowa niż do Grodna. 

W końcu września 1939 roku koło 
Kalet cze1wonoarmiści rozstrzelali 38 
żołnierzy Wojska Polskiego. Pocho­
wano ich w pobliskim lesie i dopiero 
w 1990 roku można było dokonać 
ekshumacji zwłok. To była nieza­
pomniana uroczystość, trumnę prze­
niesiono do wioski, u ypano grób, 
ustawiono krzyże, a księża odprawili 
mszę, spóźnioną o 51 lat. 

Dziś miejsce to wygląda bardzo 
skromnie. Miejscowi Polacy posta­
nowili postawić pomnik i kaplice;. 
Zamysł ten poparł gorąco ks. pro­
boszcz Witold Łozowicki, władze 
przydzieliły drewno i etern it, wie­
ści dotarły i do wojska w ILI RP, 
znajdując tu orędowników w oso­
bach gen. Jerzego Skalskiego i płk . 
Józefa Kulikowskiego. J eśli akcja 
rozwinie się, już we wrześniu tego 
roku stanie kaplica i pomnik w Ka­
letach. Potrzebne są pieniądze, stąd 
właśnie i apel na łamach „Kontak­
tów". Nie poskąpmy złotówek. Wpła­
cać je można na konto: Wojskowy 
Rejonowy Zarząd Kwaterunkowo­
-Budowlany w Białymstoku, NBP 
O/Białystok 5021-5106-130-1 („Bu­
dowa pomnika i kaplicy" ). Wkrótce 
reportaż z Kalet. 

prof. ADAM DOBROŃSKI 
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·- W manen.iach i nadziejach mieszkańców Wąsosza szkoła 

budowana jest od końca wojny - mówi Maria Kryspin, 

dyrektor szkoły. 

...:. Jak tylko zaczęłam pracę, zbieraliśmy składki na budowę 

szkoły - przypomina Zofia Korwek, emerytowana nauczyn 

P rzed wojną Szkoła Podsta­
wowa w Wąsoszu miała swój 
własny budynek. W czasie 

wojny uległ całkowitemu zni­
szczeniu. Po wojnie, tylko tym­
czasowo, umieszczono· szkołę w 
budynku parafialnym. Kiedy w 
1953 roku Zofia Korwek zaczy-

cielka. nała pracę, powojenna tymczaso-
wość ciągle trwała. Ale już wtedy 
mówiono o budowie. Pamięta, 
jak z koleżankami chodziła po 
domach i zbierała pieniądze. W 
parze jakoś odważniej i łatwiej 
było prosić o większe złotówki. 
Razem z Heleną Lipińską albo 
Teresą Borawską pukała do drzwi 
swoich ówczesnych i przyszłych 
uczniów. Choć była bieda, ludzie 
chętnie 'wysupływali pieniądze, 
bo wierzyli, że ich dzieci może 
już niedługo będą się uczyły w 
lepszych warunkach. 

Stary budynek parafialny le­
dwie mieścił ponad trzystu 
uczniów. Lekcje odbywały się 
od ósmej rano do siedemnastej, 
bo brakowało klas. Zimą dzieci 
siedziały w paltach, czapkach, rę­
kawiczkach, bo termometr wska­
zywał najwyżej 10 · stopni. Sale 
lekcyjne, wydzielone z korytarza 
były tak akustyczne, że sąsiadu­
jące ze sobą grupy musiały na 
przemian prowadzić zajęcia ci­
che i głośne, by sobie nawzajem 
nie przeszkadzać. Salę sportową 
zastępował bardzo skromniutki 
korytarz. Każde zajęcia gimna­
styczne i ruchowe były dobrze sły­
szalne w całym budynku. Boiska 
szkolnego nie było nigdy. Zastę­
puje je boisko wiejskie, ?zielon~ 
w połowie z hydrofornią. Ubi­
kacje znajdujące się na zewną~ 
budynku, są właściwie toaletami 
publicznymi. 

W takich waru n kach zaczy­
nała i kończyła pracę pani Zofia 
Korwek. W takich warunkach 
zaczynały i zaczynają swoją ed~­
kację dzieci w Wąsoszu. I . m~ 
dziwi wcale fakt, że na kazdeJ 
wywiadówce, na każdym zebraniu 
szkolnym i wiejskim, mieszkańc~ 
dopominali się bud?wy no~eJ 
szkoły. Płacili składki, czekah z 
nadzieją. 

- W latach sześćdziesiątych 
dwa razy dawałam na szkołę 
po 20 złotych. Tuk mi ta suma 
utkwiła w pamięci, bo na tamte 
czasy nie były to małe pieniądze 
- mówi Zofia Semborowska. 

Gdy płaciła na ~~d.owę sz_koły, 
jeszcze żadne z JeJ ośmiorga 
dzieci nie było w wieku szkolnym. 
Teraz już sześcioro skończyło 
podstawówkę. Wszystkie dzieci 
uczyły się w tym samym bu~y~. 

Zofia Korwek przypomi_na, ze 
każdy nowy naczeln~ obiecy­
wał budowę. Niestety, mwesty~a 
zwykle kończyła się tylk? n~ obie~ 
cankach, choć sama widziała .az 
dwa plany nowej szkoły. Na dzie­
sięć lat przed emeryturą ( eme­
rytką jest od dw~h. lat) przestała 
wierzyć, że będzie Jeszcze uczyła 
w nowej szkole. 

_w 1988 roku budowa szkoły 
w Wąsoszu była zatwierdzo~a 
planem wojewódzkim. Inwes~~a 
miała kosztować wtedy 200 miho-

nów - zapewnia Marian Kryspin, 
członek Zarządu Gminy. 

Jednak wkrótce decyzją pre­
miera Mieczysława Rakowskiego 
między innymi ta inwestycja zo­
stała skreślona z planu, a pienią­
dze prawdopodobnie przekazano 
na budowę gazociągu. 

W przedwojennym domu pa~ 
rafialnym, liczącym ponad 
sto lat, nigdy nie było ka­

pitalnego remontu. Drzwi, okna, 
drewniane schody, mocno nad­
szarpnięte z(;bem czasu, służą do 
dziś. Starzy nauczyciele dziwią 

się, że ta prowizorka i tymczaso­
wość tak długo wytrzymuje. 

Bo choć kilka lat temu piece 
zostały przestawione i grzeją tro­
chę lepiej niż dwadzieścia lat 
wcześniej, to. jednak general­
nie warunki nauczania wcale się 
nie poprawiły. Dyrektor szkoły 
śmieje się, że nie musi cbodzi.ć 
na hospitację bo siedząc w gabi­
necie, który sąsiaduje z klasami, 
słyszy, jak są prowadzone lekcje. 
A zajęcia z wychowania fizy~­
nego, tak jak kiedyś, odbywa~ą 
się w maleńkim korytarzu, w kto­
rym wiszą cztery drabinki i stoją 
dwie ławeczki gimnastyczne. 

Szkoła nie pracuje na zmiany 
tylko dlatego, że Rada .. Gminy 
oddała jej do dyspozygi nowy 
budynek po przedszkolu. W nim 
uczą się dwie klasy trzecie, klasa 
,,zerowa" oraz znajduje si~ ksi~­
gowość i sekretariat, choc gabi­
net dyrektora zloka1izowany jest 
w starym budynku na drugim 
końcu wsi. Tu klasy są duże, ja­
sne i nowoczesne. Inne od tych w 
budynku parafialnym, w którym 
podstawia się miski i wiaderka, 
by nie ciekła woda. 

W staruszce szkole uczył się 
stawiać pierwsze litery i liczyć 

A, 

Kazimierz Krzyżanowski. Potem 
również w tym budynku po­
znawały pierwsze czytanki jego 
dzieci. Ojciec był w stałym kon­
takcie ze szkołą. Znał wszystkie 
jej bolączki i problemy. Wa­
runki drażniły bardzo, więc wiele 
razy na zebraniu rodziców do­
pominał się o budowę nowego 
budynku. Jego pragnienia i ma­
rzenia wszystkich mieszkańców 

Wąsosza zaczęły spełniać się do­
piero wówczas, kiedy... powstał 
samorząd, a Krzyżanowski został 
wójtem. 

- Od czego zaczynać, jak 
nie od edukacji najmłodszych 
- mówi. - Więc zgłosiłem na po­
siedzeniu Rady wniosek budowy 
szkoły. 

Rada przyklasnęła pomysłowi. 
Najpierw za własne pieniądze 
zlecili wykonanie projektu, a 
potem zaczęli się sposobić ~o 
realizacji. Ich nowa szkoła me 
figurowała w żadnych planach 
inwestycyjnych. Musieli więc li­
czyć tylko na siebie. ~r~gn~li 
jak najmniejszymi środkami osią­
gnąć jak największe efekty. W 
1992 r. z budżetu gminy . prze­
znaczyli na budowę miliard zło­
tych. W kwietniu Rada ogło­

si~1-zetarg na wykonawcę. Wy­
grało .go Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Usługowego z Gra­
jewa. 

z budową wystartowali w 
maju: zaleli ławy i systematycznie 
zaczęli piąć się wyżej. 

Na koniec ubiegłego roku 
przyszła szkoła miała już pod­
piwnic;zenie i parter. 

Jest tak imponująca i tak 
szybko realizowana, że Kurat~­
rium Oświaty przekazało na mą 
w grudniu ub.r. 300 milionów 
złotych. Mieszkańcy wsi z cieka-

I I 

MARIATOCKA 
~„,. ~ . •••• „ 

I • „, .,, ..... „. . . •' ··"'''!'.„·.!'' ., ••• „ .. ,„ 
•• .,,.. 

~ 11~.&łL'JNJ 

I 
, . . . d . tokumenty znaj< 

woscią i me owie~ A samo 
wowali tempo tej bud-.ce j~lany od ul 
się wszyscy. odnotowano: , 

W nowej szkole 'ł"· Odkryli je ri 
więć oddziai6'ioncle budynk~ . 

. ]e•ze tam uja 
r:io~a, pięć .'\w Pierzchalski 

nauczycieh, szatnie, ,N"ie były to czi 
przestrzenne kory~ dekawość wła.ś 
przed budynkiem ~enica .nale~ 
dziwe boisko. Br w Łomzy. J~i 
tylko piętra i strychu rne

6
j, draug~ 

. .. ł . nJJ~ ocyn. 
nuJe, lZ ca a mwes~'JCZk3 z secesyj 
zakończona do ~ prowadzi . na p 
roku. ierwsze zajIDO\\ 

- Tempo budo~ dziewięć ~okoi, 
i zależy od materia!~ wszędzie m< 

Stanisław Qlszew~ki, C' n~ai~ń ~~~~ 
budowy. - Do tej PY.o~ pysznił się 
liśmy żadnych przestaca dbierał boh 
tylko gnać piętro do !Nie tylko ludziE 

Nawet w czasie ~ swoje 01o;es) 
budowie krzątało si~ków - ocema 1 

kle, dziesięciu fach!ledbył okres 7:~~ti 
. 1. k . hnAI y go py ' 

wia i ommy, .se w1 tldm, co przei 
Przy pracach mwela~elkopańską sc 
ładunkowyce, .porządfreszcie wła~cic 
korzystywana Jest trzfłl. po_tem daje 
bowa grupa „kuro ·wa z. II 
tzw. prace publiczne. • k . ł b d 

1 . . m upt u y 
obmi:a koszty budo~!lf~ywojennym. 
nym wykonawcą całebłoWiekiem, mi 
wzięcia jest Zarząd Ot z buwiem („1 
wiązków dla Zarzą~mżyńs~e dam 
więcej bo organizu; sr.e ~s!d· W t 

' : •ana P1erzchalsl 
na. tr~nsport, s~ sw te z zabawki 
na1tansze m~tenafy, :~ęciopokojo• 
sposób buduje oszcz~mowała m. 

Wójt gminy mówilterenie mieszk 
że czasami rozum fYDle służba i 
po ~łowie'', jak myśli!. Stryj zn~arł 

tk. zdązy· c,' destych, mająH 
z wszy~ im . . i• . en ka. A I 
jak naJkorzystme3sze • 

nia. -~iechęt°:ie j~dn ia~isław P.r 
o tej imponu1ąceJ bu 1 po woj1 

_ Czy warto z~ ·ciec byl br; 
od kłopotów? Nie dom w częs 

. a uderzyła 
rozgłos zaszkodził . a to, co ocal: 
gniemy, żeby nam ~dzł ne. Zawal< 
szkodziło, więc chybl:e odesty, ale 
dawać po cichu. · uż tieszkali lu 

Szkoła w Wąsoszu~ p ste mieszk~ 
w woiewództwit §~any, bez dr: 

szą J ~ kątem u 
oświatową budo~~n1 ę do rentC 
morząd. Tam miej ~owa amfil; 
wyszły naprzeciw rei on~ na trzy 
wiem szkolnictwo do choi zrobili I 
przejmą samorządy. dol wynajmo~ 
Wąsoszu już dziś bJam: mas~rski 

, . b0 Ati galanteryjny S 
bazę, o ktoreJ ~rialami piśmie 
wała. rla apteka Jabł1 

Nowa szkoła o~ ja Lutrzyki 
zencie od wicewoj~JZWad fr:i:.!J~rs l 
sława Bagińskiego y~cy ptacil 
piec centralnego n,iędzy „le• 
fi CEBO która e~, opłaca! 

rmy ' „llo ez na utrzy1 
dała go do dyspo~ą1l'iD1 ł wtedy t 

„Jesteśmy wdz1~ Długiej s 
kie serce człowieko~'ło ów, reszta 
głęboko wrósł w Ziedll ądowej, n 
napisali m.in. w ~ ~; proc . 
uczniowie i nauczyci~rlu ki.;'·~zęła s 
sza. Ojn1e właś 

- Tam będą duże owano no 
sportowa, i szatnia, 1~· - Nie wtrą~ 
że prze1· dę przez u~ 
. . ~ ta normalnó· JUZ w szkole - Ili · 

Jószko~ski z k1~ dJ I datki, sza1 
- Nie mogę się ~ rzecz mh 

będzie wszystko n<iń było. :\Yięc1 
ładne. Chciałabym pomina AJ 
się w teJ· szkole - p1" Cel był j i 

V ~ zadłu „ · Rogalska z klasy · zenia 

(Zdjęcie 
1991 r.) 

ze szkolotj 
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. •okumenty znajdują się ~ sa· 

fow1e~e. A samowar sto! .we 
o tej bu11;ce §dany od ulicy DługteJ. I 

odnotowano: „Rok .budowy 
i szkol "'" Odkryli je robotmcy przy . e li' • • budynku po 65 latach. oddział(l,oncie e tant uJ'awniono? Sta· ·„1o ]es~z • . . · i , pt"" i\, Pierzchalski mowi, ze me 

szatnie, ~ie były to cz~~y. dobre na 
. koryt~ dekawość własc1c1ela .. 
kiem ~enica należy do naJstar· 
·o B akih w Łomży. Jedno skrzy~ł? ·. · r~Dwornej drugie na Długiej , 
t . strych~ je ofi~yna. Na podwórzu 
. mwes~a z secesyj!1rn1i bałko· 

do ~ prowadzi na piętra. 
'e ze zajmował guberna­

budo\\1i dzięwięć pokoi, d~a przed· 
materia!~ wszędzie mozaikowe po-

. ;Id Dtahoń z dębem w trzec~ lszew~kt, ra' . Od Długiej, na całeJ 
)o tej !».o pysznił się balkon; tam 
::h przes~ca dbierał h~dy i p~rady. 
iętro do iNle tylko ludzie, ale 1 ~om~ 

czasie ~ swoje okresy . wzłotow . i 
t ł · t'·"'- _ ocenia Pierzchalski. zą a o s1~M"' . f h był okres wzlotu. 

;m ac ~edy go pytam, czy po tym 
y, .schodJstkim, co przeżył razem . z 
1 mwela~ elk,opańską schedą, czuje 
i, porzą~&Zcie wła~ciciełem n~iłk· 
a jest tny;a potem daje zaskakującą 
t „kuro ·wi ź. 

11 " 
mbliczne. • upił budynek w okr~­
ty budo11~ędtywojennym: Był zamoz: 
.wcą całe · ekiem, miał elegancki 
Zarząd Ot z obuwiem („Kupowały w 
:i zarząMomiyńskie damy") oraz za. 
or anizu· su\vski. W tym sklepie . g ~1ana Pierzchalskiego sprze­
., sru:i star teraz zabawki. Wygodne 
~tenafy, -, P.ięciopokojo~~ miesz~a-
11e oszcz~mowała miejska ehta. 
ny mówi•tennie mieszkał dozorca, 
i rozum ~ie służba i mniej za. 
jak m~i. Stryj zmarł w łatach 

d . ~ ~estych, majątkiem · zawia-
1 z ~.., s~ jenka. A potein i ona :ystme1sze 
.nie jedn • S anisław przyjechał tu 
ującej bu'1 ii po wojnie z Prza-
Narto ! . ciec był or:it.em ~tryj~. )w? Nie om w częscioweJ rm-

. . m a uderzyła w stylową zkodził , a to, co ocalało, zostało 
1y nam dzione. Zawalone schody, 
rięc chybi~ podesty, ale gdzie się 
.chu. ui 01ieszkałi ludzie. Zajęli 
Wąsoszu~ p jte mieszkani~;. pu~te, 

ewództwiti ł~any, bez drzwi i ?kie~. 
b d an Judłłc kątem u znajomej, 

u 0~. 1~ -się do remontu. Dzie­
m ~ieJ~jowa amfilada została 
zec1w refttollh' na trzy lokale. -z 
iictwo d~ ni zrobili łazienkę. 
norządy. tiole wynajmowali sklepy, 
ż dziś bJ.am• masarski Jakubow­
ó · b"ili ~}anteryjny Szydlikowej, rej 'l""trimami piśmiennymi Ku-

pteka Jabłonowskiego 
~oła ot ja Lutrzykowskiego. I 
·icewoje ikład fr;~j~rski, i kama-
ńskiego yscy płacili czynsz i 
·alnego n_iędzy „lec~yłi dom" Ó która e~, opłacah dozorcę, 

' „ ez na utrzymanie. 
dyspo~gi lllł ł wtedy 19 łat. Pa­
y wdz1~ Długiej stało tylko 
~łowiekollło ów, reszta wypalona. 
)sł w ZiedlA ądowej, na Krótkiej. 
in w ~ 75 proc. zburzone. · r'7Vcifl zaczęła się dopiero nau ..... , 0 ki". 

. ~ ~ojnie właścicieli do­
ędą duze~owano normalnie -

szatnia, il. Nie wtrącano się do 
przez u~ 

>le _ in normałnóść krótko 
z klasy J I 
>gę się d~ 
~stko n 
iałabyrn 

kole - P I, 
klasy V. 
;e szkoloeJ 

datki, szarwark, od­
rzecz miasta. Tego 
było . . więcej niż dni 
pomina Alina Pierz. 

Cel był jeden: ob-
zadh1żenia, przeję-

Kamieni a 
ANNA CISOŃ 

cie kamienicy na skarb pań­
stwa. 

III 
W 1950 roku zmarł ojciec 

Stanisława. Właściwie nie był 
to rodzony ojciec: pr.eygarnął 
chłopca, sierotę z domu dziecka. 
Jego dwoje własnych dzieci było 
już dorosłych, samodzielnych, on 
najmłodszy. Przed śmiercią za­
życzył sobie pochówku w rodzin­
nym grobie w Warszawie. To 
życzenie (właściciele domów nie 
mieli prawa do ubezpieczenia) 
pochłonęło wszystkie zasoby. Nie 
mieli już pieniędzy na podatki, 
na szarwark. Pracowali oboje 
(on w księgowości, ona w szkole, 
potem w banku), ale kamienica 
zaczynała ich pożerać. Rosło za­
dłużenie. 

Urząd Miasta sięgnął po swoje 
i zaczął pobierać czynsz za lokale 
użytkowe. Dom (przed wojną 20 
mieszkań, w tym 6 dużych; po 
wojnie 25 mieszkań) przestał im 
przynosić dochody. Czynsze za 
lokale były takie, iż nie starczały 
na wywóz śmieci. Nie było już 
dozorcy. Sam zamiatał podwórze 
i dbał o porządek. 

Potem jakby zelżało. Zmniej­
szono podatek, zlikwidowano 
szarwark. Znowu wpływały 
opłaty z~ sklepów. Pierzchalscy 
mieli już dwoje dzieci. I kiedy 
nieco odetchnęli, wprowadzono 
Fundusz Gospodarki Mieszka-

niowej; 85 proc. zysków zaczął 
pochłaniać Fundusz. 

I kolejny moment wzlotu: rok 
1962. . 

Z Funduszu miasto wyremon 
towało budynek, o~ciążając hi· 
potekę 500 tys. zł. (Srednia pen­
sja wynosiła wówczas '1500 zł.) 
A dom się rozpadał: ciekło z 
przegniłych stropów, sypały si( 
ramy okienne i podłogi. Odpa­
dały tynki. Za te pół miliona 
b udynek zyskał nowy blask. 

IV 
Już nie mieszkała w nim elita. 
W niegdyś wytwornych poko­

jach :o:ałęgły się meliny. Głodne, 
płaczące dzieci, pozostawione 
same sobie, zabierała milicja. 
Umieszczała w domach dziecka. 

„Dom przy głównej ulicy, nie­
daleko Komite tu; towarzysze coft 
dziennie chodzą tędy, czemu da­
jecie nam pijaków i złodziei?'' 
Chodziła pani Alina do KP 
PZPR prosić o porządnych lo­
katorów. Nie wyprosiła. Mieli 
spory metraż (w tym pokój prze­
chodni), mieszkała z nimi przy· 
brana matka Stanisława (po­
tem u córki); prosili, by mogli 
mieszkać na swoim. Sekretar.~ 
Urzędu Powiatowego przyrzekł. 
W tym samym dniu zamieszkała 
w ich pokojach pijacka para . 
I zaczęła się gehenna. Potem 
sublokatorzy się zmieniali, j e­
den przekazywał te dwa pokoje 

:drugiemu. A · ona 15 łat pisała 
podania o lokal usługowy (bo 
dorabiała dziewiarstwem), o na· 
leżący do nich pokój. 

Wreszcie („Ostatni lokator był 
porządny, gdy odszed.ł nikog? nie 
wprowadził") przydzielono 1m z 
powrotem to, co zabrano. Ro­
dzina się powiększyła, dzieci za­
łożyły własne rodziny. Znowu 
pisma, podania. Ludzie szli stąd 
do blok-ów, opróżniały się lo­
kale. Kolejna nadzieja i kolejne 

nie". Kiedy zwolniło się na dole " •. „ p t mieszkanie, „wtargnę 1 • o em 
codziennie żądano dodatkow-ych 
pism, podań, zaświad~zeń. Pa~i 
Alina nosiła, nosiła, az wreszcie 
poszła do prezydenta: „Po co 
mam nosić te papierki? Syn już 
tam mieszka. Mąż mu przydzie­
lił ten lokal. Dziękuję, przepra· 
szam". No i tak zostało. A potem 
syn się wyprowadził i weszła tam 
córka. 

Nastały Iata siedemdziesiąte. 
Zaczęły odpadać tynki z czasów 
Gomułki. Stanisław Pierzchalski 
sam remontował. Urząd Miasta 
pokrywał rachunki, on je spłacał. 
Wymienił drewniane schody na 
betonowe, położył tynk.i. Za bez­
zwrotny kredyt (140 tys.) zmie­
nił dach i rynny. Łatwiej było 
wtedy o pieniądze niż o mate­
riały. Otrzymał 150 kg blachy, 
potrzebował prawie tonę. Porato­
wała WSS (wynajmowała u nich 
biura). 

Lokatorzy nie dbali o groszowe 
mieszkania, niektórzy nie płacili 
nawet czynszów. . 

Ten dom („Nie było chwili 
oddechu, wymagał ciągłej tro­
ski") coraz · ba1dziej zaczynał im 
ciążyć. 

- To była kub u ncgi 
slwitrdza Pierzchalski. 

I stało si~, że mia! już do­
syć tego "dobrobytu". Pe-w•1ego 
dnia usiadł i napisał odpowied­
nie pismo. Zrzekł się kamienicy, 
gubernatorskie\1iedziby. 

,,Co robisz, człnwieku! Wyco­
faj szybko. Może cos się zmieni", 
przekonywał go kolega z Urzędu 
Miasta. 

To były już łata osiemdzie­
siąte. 

Wycofał. Doczekał roku 1990. 
I znowu jest normalnie. Nikt nie 
narzuca lokatorów, tyle że wyso­
kość stawki ustala Urząd Miasta. 
Jeden metr kwadratowy kosztuje 
1 200 zł. Wysokość czynszu od 
10 200 zł) mniej niż trzy bilety 
qutobusowe), do ponad 100 tys. 
Srednia pensja wynosi 3 mln. 
Właściciele sklepów płacą I OO 
tys. za metr kw. 

Stanisław Pierzchalski rozpo­
ctął remont oficyny. Będzie tam 
duże, piękne mieszkanie. Już wie, 
kto się tam wprowadzi i bez pro­
szenia o pozwolenie. Powiększy 
się też powierzchnia sklepu od 
ulicy Dwornej. 

Pytam, czy czuje się wreszcie 
jak właściciel tej posesji. Odpo­
wiada, że nie. Po tyłu kłopotach, 
zabiegach, staraniach o ten bu­
dynek, okazuje się, że nie ma 
do niego żadnego prawa. Dzieci 
i wnuki przybranego ojca przy­
pomniały sobie, że on był tylko 
przybranym dzieckiem, bez for­
malności adopcyjnych. A zatem 
tylko oni (6 osób) mają prawo 
do tej kamienicy. Przedtem nie 
interesowały ich problemy z nią 
związane ani cały len kłopotliwy 
„za komuny" spadek. Prawo mo­
ralne? Dogadanie. się? Sprawie­
dliwy podział majątku? Każdy 
ma inny pogląd na ten temat. 

Sprawa toczy się w Sądzie. 

5 
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„KOLEKCJONER'' 
DO 

KOLEKCJI 

Ukazał się dru~i numer „Ko­
lekcjonera Łomżynskiego", kwar­
talnika łomżyńskiego oddziału 
Polskiego Towarfystwa Nymi­
zmatycznego, wydanego przy fi­
nansowym wsparciu Wydziału 

Spraw Społecznych Urzędu Wo­
jewódzkiego. 

Periodyk ten, jak mylnie 
można by sądzić, nie jest pismem 
dla określonej grupy czytelników. 
Podobnie jak numer poprzedni, 
zawiera publikacje poświęcone 
różnym aspektom i dziedzinom 
kolekcjonerstwa oraz propago­
waniu ochrony zabytków i historii 
regionu. Wydawca bowiem, w ten 
niecodzienny sposób, chce uczyć, 

bawić, zaciekawiać także i tych, 
których nie owładnęła jeszcze 
„zbieracza mania"; na razie. 

Czy monstrancja z początku 
osiemnastego wieku może mieć 
coś wspólnego z monetami? Oka­
zuje się, że tak i to w· sensie 
dosłownym. Można ją było po­
dziwiać na wystawie „Sztuka Sa­
kralna - Złotnictwo" w Muzeum 
Okręgowym w Łomży, zorgani­
zowanej z okazji IV papieskiej 
pielgrzymki do Ojczyzny w 1991 
roku. Historię tego liturgicznego 
nauczania powiązanego z numi­
zmatyką opis.uje w najnowszym 
numerze „Kolekcjoner Łomżyń-
ki" s . 

Wizyta Jana Pawła II w Łomży 
została upamiętniona także na 
medalach wydanych z tej okazji 
przez instytucje, parafie rzym­
sko-katolickie i osoby prywatne. 
Całą emisję prezentuje Sylwester 
Banaśkiewicz. Nie wszyscy wie­
dzą zapewne, że pobyt papieża w 
Łomży upamiętniają takż.e bank­
noty z okolicznościowymi nadru­
kami, stemple, datowniki, kartki 
pocztowe, plakietki. Można je 
również obejrzeć w tym numerze 
„Kolekcjonera". 

Do historii Łomżyńskiego To­
warzystwa Wioślarskiego po­
wraca w kolejnym odcinku pu­
blikacji Jerzy KJama. Najstarsi 
łomżyniacy pamiętają zapewne 
wiele faktów z działalności tej 
organizacji, ale. 9 znają _żetony 
pfZY.znawane wioślarzom i ucze­
stnikom imprez sportowych, tu­
rystycznych, okohcznościowych? 
Na przykład „Wianki" z 1905 
roku, „Złote Wiosło" z 1923? Te 
i inne żetony Towarzystwa przed­
stawia· Sylwester Banaśkiewicz. 

Najnowszy ,,Kolckcjone~-Łom­
żyński" pisze też o motywie mo­
nety na znaczkach pocztowych, 
prezentuje Wojskowy KJub Spo: 
rtowy „Grom" Czei:wony. Bor 1 
jego odznakę, zapowiada ciekawą 
historię srupów ogłoszeniowych z 
czasów gubernialnej Łomży, ra­
dzi jak gromadzić i „l;Jżytkow~ć'' 
książki według po:adnika hrab~ny 
Karoliny z Potockich NakwaskieJ, 
wydanego w połowie dziewiętna­
stego wieku ... 

Drugi numer „Kolektjon~a 
Łomżyńskiego", podobme Jak 
pie1wszy, czyta się z praw~z1wą 
przyjemnością. Wydawca i tym 
razem nie zawiódł czytelnika za­
równo pod względem treści, jak i 
szaty graficznej pisama. Okazuje 
sic;, że i w ciężkich czasach można 
zdobyć się na wartościową pu­
blikację. Dzięki B~gu ~ciąż n~e 
brakuje ~am lu:dz1, kt~rzy ~ie 
tracą życia na b1adoleme.. o me­
możności. (gab) 

, 

I KASA PRZEMYSŁOWCÓW 
Kasa z każdym dnielli 

wała zaufanie mieszkańCó~ . 
i wkrótce, jak na łollliyń~ 1 
runki, stała się po.ważn~ infataJnie trafiłaś. J 
finansową, stymulującą ~om samego ram 
scowego- przemysłu i handlu. I twałam na 

Mieszkańcy Łomży od dawna 
pnejawiali dużą aktywność gospo­
darczą i handlową. Szczególne na­
silenie inicjatyw gospodarczych na­
stąpiło jednak na pnełomie XIX 
i XX wieku. W dużym stopniu 
było to zasługą powołanej przez 
adwokata, Wiktora Szumańskiego, 

Kasy Przemysłowców Łomżyń· 

skich. 
Swą działalność Kasa rozpoczęła 

·w 1866 roku. Mógł do niej IJależeć 

każdy, kto zajmował się zawodowo 
przemysłem, rzemiosłem łub han­
dlem. Kasa przyjmowała wkłady do 
nsokości 1 rubla, co miało 7,a~hę­
cić biedniejs7,ą ludność miasta do 
korzystania z jej usług. 

W piei-Wszym roku istnienia do 
Kasy należało 211 członków, któ­
rzy wnieśli 5 011 rubli udziałów i 
S6 8SS rubli na likację. Działalność 
Kasy- przejawiała się w udzielaniu 
pożyczek na sumę S9 491 rubli, 
oprocentowanych w wysokości 12 
proc. od stu. Ogólny obrót wynosił 
2S OOO rubli. Łomżyńscy przemy­
słowcy i rzemieślnicy uzyskali źró­

dło, z któregQ mogli czerpać środki 
na rozszerzenie działalności. Możli­
wość pobrania kredytu na dogodnych 
warunkach wpłynęła ożywiająco na 
rozwój handlu i przemysłu w mie­
ście, przekonując niedowiarków co 
do celowości istnienia tej instytu· 
cji. 

Zasady działania Kasy Przemy­
słowców Łomżyńskich polegały na 
przyjmowaniu kapitałów w oprocen­
towaniu 4,S proc. rocznie, niezależnie 
od terminu lokacji wkładu i udzie­
laniu pożyczek na 6 proc. rocznie. 
W 1898 roku Komitet Kasy odbył S6 
posied7,eń, w wyniku których udzie-

łono 60S pożyczek na sumę 3SS 770 
ru_bli. Najwięksui pożyczka wynosiła 
7 OOO rubli, a najmniejsza 10 rubli. 
Nie wszyscy członkowie ,wywiązywali 
się z przyjętych zobowiązań finanso­
wych, wobec czego zaległe należności 
egzekwowano na drodze sądowej. 

W skład Komitetu Kasy w 1899 
roku wchodzili: Michał Korolec, peł­
niący funkcję prezesa; JYburcjusz 
Chodźko, prowadzący rachunkowość 

i kontroler Stanisław Przyjemski. 
Do zarządu należeli: W. Szumań­

ski, obdarzony godnością członka 

honorowego, M. Smiarowski, J. Ma­
jewski, M. Rychter, T. JYmiński, Fr. 
Starzycki i J. Bossowski. Członkami 
.komisji rewizyjnej byli: W. Smochow­
ski, K. Terpitz i J. Butkiewicz. 

Swoją siedzibę Kasa miała w 
domu Jakubowskiego pr.ty ulicy Dłu­
giej, pó~niej przeniosła się do bu­
dynku przy ulicy Dwornej, który 
istnieje do dnia dzisiejszego. 

W 1900 roku Kasa liczyła już 

l 324 członków, którzy dysponowali 
kapitałem udziałowym w wysokości 

66 301 rubli oraz · kapitałem uipa­
sowym 47 567 rubli. Ogólny obrót 
roczny Kasy wyniósł 2 062 276 rubli. 

PoJllagając łomżyńskiej oświacie 

przeznaczono 800 rubli na utrzyma­
nie nauczyciela rysunków w szkole 
miejskiej. Uwagę zwracają wpłaty na 
cele filantropijne: na Towarzystwo 
Qobroczynności 4SO rubli, na szpital 
Sw. Ducha lSO rubli, na szpital 
żydowski Sf» rubli, na ochronkę SO 
rubli i na straż ogniową także SO 
rubli. Była to .wielce potrzebna ofiara 
w chwili, kiedy w rocznym budżecie 
miasta na zakłady dobroczynne prze­
znaczono lSO rubli, a na utrzymanie 
szkół l 400 rubli. 

W roku 1900 w Łollliyt po . zcze \\ 
397 przedsiębiorstw handlo ę. I JeS . d 
jących ogólny obrót rocin ~ego me z 
dzący do 2 268 130 rubl · honor mam. ?-r 
później istniały już S04 p 1 numery. K~t.a 
stwa handlowe o obrocie 2 i już myśh, Z( 

rubli. Do ciekawszych 7.8 f 
guberni łomżyńskiej nal . e ja to ws.z: 
b~ki mydła, 4 - świec, 1 -•·ę. Potrafię .si<( 
kosci, 2 - . sukna, 2 - ap dupy mam te 
- szt~czneJ wełny, 3 - Cl) 2 
szczeoin, 1 - tkacka, 1 _ 1111. •:...t., . znosiłai 
octu, 1 - top!enia łoju, 4-0 ·~'6....., me . 
2 cukrownie, 24 gorzelnie, 1 *!tdnego t~ne? 
tornia, 23 garbarnie, 3 fab~ bmłe, to białe, 
1 - smarów, 6 krupierni~ e. ~d mał~1 
odlewów żelaznych i wyrobów ~ tak Jak mm+ 
nych. Działała też fabryka I dostałam za t· 
wytwórnie guzików, a na111tilin fię obejrzałan 
wyrobów bursztynowych i '+!Jt n~. krętactwie i I 
gumowych _pasów. . . 1 już za późno. 

W Łomzy, co me ~w!a~tkie swoje rach1 
zbyt dobrze o skłonnosc1acl . 
szkańców, w 1899 roku · 
składów hurtowych trunkó~ 3. 
reńskich karczm i szynków oc:hałam się P' 
monopol~wy zaopatrywał w' i)lciu będąc ch) 
wódkę 61 sklepów. Wymieni· . On chodził 
nie były duże, ale było w cotel Czego ja n 
w~ć zacią~!'ięte pożyczki i ~Y. ·ócił n~ mnit 
dz1ałalnosc, przynoszącą lrlJej przerwie kr; 
efekty finansowe. W dużtj nie 0 jak ćma, 
było _to_za~ługą K;isy P~ ·m za nim do sar 
ŁomZ?'nski~~' k';óra mu~o r;:trem leciał ar 
zastoju w JeJ dz1ałalnośc1 1 • 

kach XX wieku, stworzyła to, zeby popatr 
warunki do rozwoju gos~I J~~ 'Yanatka! . 
aktywności mieszkańców up gdz1es. Wolał F 
może działalność tej 7.as~ .klaly. Była nad~ 
naszego miasta instytucji ,miała szałowe ci' 
inspirująco i na dzisiejSZJtf. Poleciał na to 
s1~en~w !om~~s~ch i llJ~a Jej nogi i ur~< 
rowme wiele tlllCJatywy, co1~em nie doras 
kursorzy. PeWnego wieczc 

CEZARY~.h b' . h 1c w o 1ęc1ac . 
at rzewo. Nie 1 

------------------------------------fl.:i•u,ać łez. I na1 
~ głowy, żeby \\ 

„Nigdy nie zapomnij, że prawa 
człowieka są prawami wszystkich 
ludzi i że życie w społeczeń­
stwie wymaga, aby 1Woje prawo 
uwzslędniało prawa innych, a 
Twoja wolność kończyła się tam, 
gdzie zaczyna się wolność in­
nych", powiedziała Catherine 
Lalumiere, sekretarz generalny 
Rady Europy. Jej słowa stały 
się mottem konferencji „Prawa 
Człowieka - deklaracje a rzeczy­
wistość", zórganizowanej przez 
Kuratorium Oświaty w Łomży. 

W trzydniowym spotkaniu w 
Czartorii uczestniczyło kilkudzie­
sięciu nauczycieli z łomżyńskich i 
ostrołęckich szkół. Wykłady pro­
wadzili naukowcy oraz działacze 
Komitetu Helsińskiego. Histo­
rię i filozofi!( praw człowieka 
przedstawił prof. Ryszard Rosa 
z Katedry Filozofii i Socjologii 
Akademii Obrony Narodowej w 
Warszawie, a dr Wiesław Smiałek 
(z tej samej uczelni) porówny­
wał gwarancje prawne zawarte w 
konstytucjach kilku państw. 

Przedstawiciele Komitetu Hel­
sińskiego: Danuta Przywara i 
Marek Nowicki omawiali prze­
strzeganie praw człowieka w Pol­
sce oraz projekt Karty Praw i 
Wolności. 

Największe emocje wśród sru­
chaczy wzbudził problem praw 
dziecka w szkole. Dwa refe­
raty, dr Wiesława Smiałka oraz 
Zofii Napiórkowskiej, omawiały 
sytuację ucznia w szkole, jego 
uzależnien_i~ od władry n~uczy­
ciela. Częsc propozygi zmian ~ 
skostniałej strukturze zależności 
szkolnych spotkała się z nie ukry­
wanym oporem słuchaczy. 

Prawa dzieci zawarte są w 

-------------------~ zykrycia i prze+ 

DZIECKO TEŻ CZŁOW1dJ;;~:~
0~~~j~ 

śC" li nagle, kied 
· usłyszałam : ,;I) 

czyn a?" 
uchwalonej przez ONZ Konwen- umożliwiających manip~ nie miała Z( 

cji Praw Dziecka. Polska ra- dziećmi. tkb poszło głac 
tyfikowala ten dokument dwa Najbardziej drastyczni nie po lekcja 
lata temu. Jednak nadal o nie praw dziecka, to kru 

prawach ~ieci _wspom.ina , ~i~ s~a. Choć ~au~ciele . cie powiedzi 
tylko okazJonalme,_ naJczęscieJ me p_rzyznaJą się do. t , sięgliśmy ~ 

1 czerwca w M1ędzynarodo- dentow, powszechnie enia świata 
\YY~ Dniu pziecka. Konwe_ncja, że r;ia_dal zdarzaj~ się • •8· nic 0 ni~ 
oprocz ogolnych praw mow1ą- pobicia, wyzywania, zn~ ' i tylko zd' 
cych o wolności, równości i in- psychicznego (pisalism~yri'vyci czki ~ę< 
dywidualności, zawiera szczegó- „Kontaktach" nr 49 /92 · , · 4 
łowe prawa. Wśród nich jest na W niektórych szk ;J>6 łam 

przykład _wymienione ·prawo d~ wstały ul?'.ędy rzecz~~drka M~bodc 
prywatnosc1 (art. 16 Konweng1 uczmowsk1ch. Jerzy Ry~ kaid is m 
mówi, że nie wolno samowolnie, rektor szkoły podsta~ ego pale 
arbitralnie i bezprawnie ingero- Stawiskach, ma wiele rn.f' a ~~wet 
wać w żYcie dziecka, w jego ści, związanych z wpro. 1 am Jej teg 
k~respondencję itp .. ). ~~st rów- praw ucznia w obecnej , o prawda I 

meż prawo do edukag~ (szkol: - W. szkoła~~ panu ' ale t? .wsz 
nictwo podstawowe powmno byc prawa me są spo1ne, b~ choc1az ~ 
bezpłatne i obowiązkowe), do mówi Konstytucja, co t ~marzyłam 

opieki zdrowotnej (państwo zo- sza ustawa oświatowa, I bicepsami, . 
bowiązane jest do zapewnienia inne sprawy porusza te o przystojn 
dostępu do stużby zdrowia). cja. Do naszego rz h~_ł. A tu nic 

W przeciwienstwie do kra- fiają głównie spra~ lJał. Miśka 

jów zachodniej demokracji, gdzie z ocenianiem uczm~. męścia. W) 
dzieci od pierwszych klas uczą nie . jeste~my V( stame . . Miałam cu 
się podstawowych zasad zacho- gdzie konczą się wyr;i . e a! Podobno . 
wama w społeczn,ości, swoi.eh n!m_um wobec uczn~~ • ażali, że P< 
praw i zobowiązan wobec m- mac dobrych uczmow~ się przy mnie se 
nych, w prowamach naucz~nia słabych .. Ponadto. uwaija chodziłam 
w Polsce me ma przedmiotu powołaniu rzecznika powodzen 
traktującego . o prawa~h czło- win~o tov.:arzyszy~ ust czułam. Ale 
wieka. W większych osrodka~h koleJ_nych ~nstytugi np. i ruszył si 
wykłady prowadzą członkowie uczniowskiego, aby w atego w a1 
Komitetu Helsińskiego i „Neu- dzieci uczyły się post łam sotf.a. 
trum", do mniejszych ta tematyka prawnego. n ml _ie. 
w o~óle i;iie dociera. Nieznajo- Trzydniowa konfere . ą odą, a 
mośc swmch praw doprowadza, zała się potrzebna, po 
zdaniemjdr. Smiałka, do sytuacji matyka ta jest nadal si 



się pieluchy, kaszki, zupki. Dzie­
ciak wrzeszczał, ja latałam od 
garnków do sklepu, a mój mąż 
przekładał gazetę, patrzył w te­
lewizor albo wychodził z domu. 
Ale kochałam go. Miłość jest 
ślepa. 

Pewnego razu zjawili się gli­
niarze. Namierzyli go następnego 
dnia. Za napad. Boże! Myślałam, 
że oszaleję. Moje drugie dziecko 
kończyło dopiero trzy miesiące. 

Jeździłam na widzenia. Tęsk­
niłam za nim. Pisałam co tydzień. 
On coraz rzadziej. 

1 Wrócił. I jak dawniej miał 
mnie gdzieś. Godziłam się z tym 
bez słowa. 

I wszystko się rozpadło. Po­
szedł siedzieć znów i znów. I 
przyszedł czas, że to ja miałam 
go gdzieś. 

5 
Brakowało mi chłopa. Co tu 

dużo gadać. Te wszystkie paniusie 
z transparentami wyzwolenia od 
mężczyzn, to stuknięte jedna w 
drugą. Każdej babie potrzebne są 
portki. Tak zadecydowała natura 
i koniec! Ale nie tylko o łóżko 
mi chodzi. W ogóle w domu bez 
chłopa ani rusz! 

No więc, gdy mój ślubny nie 
wyłaził zza krat, napatoczył mi 
się „Królik". To był facet! Pod­
nosił mnie jak piórko, a dzieciaki 
wprost piszczały z uciechy, gdy je 
tak do góry podrzucał. Uwielbia­
łam siadać mu na kolanach ... 

Miałam z niego pożytek, cho­
ciaż, bywało, nawalony wracał. 
Ale gdy się do niego przytuli­
łam ... Dobry był w tym ... 

Wiesz, o co mi chodzi. Go­
dzinami opowiadał mi, jakie nu­
mery glinom wykręcał. Uwiel­
białam go słuchać i głaskałam 
tatuaże. „Królik" nie bał się ni­
kogo i niczego. Ale raz, gdy tak 
sobie leżeliśmy, wpadli gliniarze. 
Wywlekli mi go z łóżka na parę 
lat. 

Nie mogłam znaldć sobie 
miejsca. Jakby mi ktoś · serce 
wyrwał! Kochałam go. Był mój. 
Chciało mi się wyć. Pojechałam 
do niego na widzenie. Też się 
rozpłakał. 
Wracałam znów do pustego 

domu. 
6 

Nie umiałam tak żyć. By­
łam rozdarta między miłością do 
„Królika", dzieci i mojego ślub­
nego. Jego też kochałam. Tak, na 
pewno. To nie takie proste nagle 

· wszystko wyrzucić z pamięci; i to 
dobre, i to złe ... 

„Królik" przestał odpisywać 
na moje listy. Przeklęłam go. 
Bo właśnie poznałam „Kaktusa". 
Wiedziałam już, że wydeptał 
ścieżkę do takiej jednej tlenionej, 
ale wcale się tym nie przejmo­
wałam. Wpadłam mu w oko na 
imprezie u „Melona". Zresztą, 
on mnie też. Był urodziwy, cho­
ciaż kryminalista. 

Mieszkał u mnie parę mie­
sięcy. „Królik" już dawno prze­
stał mi się śnić. Teraz przytula­
łam się do „Kaktusa". Miał na 
ramieniu wytatuowanego jakie­
goś ptaka. Chyba gołębia. Już 
wiedziałam, co to znaczy. Opo­
wiadał mi, jak to jest pod celą. 
Nauczył mnie też paru piosenek. 
Jedna szła tak: „Gołąbku skrzy­
dlaty przylecieć do mej kraty ... " 
Bardzo się wtedy wzruszałam. 

„Kaktus" w ogóle był senty­
mentalny. Ale twardy gość. Kie­
dyś wziął żyletkę i na moich 
oczach przejechał sobie po ży­
łach. Zemdlałam. Okazało się, że 
jakiś kumpel „Melona" posądził 
„Kaktusa" o kradzież forsy. W 
ten sposób „Kaktus" protestował. 
Ale na nic się to nie zdało, bo do­
padli go któregoś dnia na ulicy. 
Przyłożyli mu zdrowo. I tylko 
dzięki mnie się wylizał. Skakałam 
koło niego dwadzieścia cztery go­
dziny na dobę. 2.upki, ciasteczka, 

z 
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gazetka pod nos... I co? . Któ­
regoś dnia mówi: „Fajnie było, 
ale wiesz... Ja lubię zmiany". i 
trzasnął drzwiami. Rzuciłam za 
nim tłuczkiem do mięsa. Trafiłam 
w okno. Przeklęłam go do końca 
życia. 

7 
Zabrali mi dzieci. Niewłaści­

wie się nimi opiekowałam, po­
wiedziały mi paniusie z sądu, czy 
z czegoś tam. Wyzwałam je od 
k„. i życzyłam, żeby same docze­
kały takiej chwili i żeby jeszcze 
nogi połamały i nie przeżyły tej 
nocy. Ulżyłam sobie!· 

Dzieci dali mojej matce. Ro­
dzina zastępcza. A ja? Ich 
matka? To co? Obca? Nie będę 
ci opowiadać, co przeżywałam, 
bo i tak nie uwierzysz. Myślisz 
sobie: „Bardzo dobrze, bo to k„." 
Ale to riie tak ... 

Całymi dniami patrzyłam tępo 
w ścianę. Nie jadłam, nie piłam, 
nałykałam się prochów. Chcia­
łam ze sobą skończyć. Nie było 
już dla mnie życia. Nie miałam 
przy sobie tego, co najdroższe.„. 
Pochowałam · wszystkie ubranka i 
zabawki, żeby nie oszaleć! 

I wtedy poznałam _„Irysa". Też 
był sam jak palec. Zon.ka prze­
gon iła go na zbity pysk i tak 
tułał się po melinach i piwnicach; 
od domu do domu, którego nie 
miał. Nie mogłam pokazae mu 
drzwi. 

I tak się zaczęło. Nigdy nie 
przyszedł z pustą ręką. Nie mó­
wię o flaszce, bo to wiadomo, 
ale zawsze jeszcze coś do żar­
cia przytaszczył. Nie wiem, skąd 
brał. Nic mnie to nie obchodziło. 
Naj~ażniejsze, że już nie byłam 
sama. (Moj ślubny wyniósł się do 
swojej mamusi.) 

Powoli godziłam się z losem. 
Wciąż miałam nadzieję, że je­
szcze wszystko przede mną; że 
gdzieś, może tylko na wyciągnię­
cie ręki, czeka na mnie moje 
szczęście. 

Tymczasem „Irys" zastępował 
mi wszystko. Był całym moim 
światem. Czułam, że coś kombi­
nuje, ale specjalnie się tym nie 
interesowałam. Wiedział drań, że 
mam na jego punkcie kota i 
wykorzystywał to bez skrupułów. 
Chodziłam na palcach, leciałam 
na każde jego skinienie. Ale 
zaczął przepadać na całe noce. 
Tłumaczył się mętnie, kręcił. 

I wyśledziłam go. Łaził do ta­
kiej rudej! Wpadłam do środka. 
Akurat oboje nieźle zabawiali się 
w łóżku. Złapałam co mi wpadło 
w rękę. I jak nie zacznę walić 
na oślep po tym rudym łbie! 
Tylko piszczała. Jeszcze paznok­
ciami po gębie jej przejechałam. 
Na pamiątkę! Teraz rozglądam 
się za „Irysem", a on znikł! Tylko 
buty zostały. Rąbnęłam o pod­
łogę flaszką, co ją dopiero zaczęli 
i trzasnęłam drzwiami. 

_ Łzy kapały mi na ręce. Znowu 
coś było za mną. 

8 
I dzisiaj też fatalnie trafiłaś. 

Jeszcze jeden sk ... głupa ze mnie 
kleił. A ja ... 

Nie przekonuj mnie. Nie mów, 
co powinnam. Nie mów mi o mo­
ich dzieciach. One mi przebaczą. 
Kocham je. 

A teraz pomóż mi pozbie­
rać szmaty tego sk„. Na jutro 
un:iówiłaJ? się ~ takim jednym ... 
Wiesz, me umiem tak żyć. Nie 
chcę być sama, chociaż wiem że . ' 1 ten rachunek pójdzie na moje 
konto. 

7 
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Podczas dyżuru radłowego 

prezesa PSL Waldemara Paw­

laka do studia w Łomży zadzwo­
nił były przewodniczący miej­
scowego Oddziału NSZZ „S" z 

pytaniem (nie emitowanym na 

antenie): czy to prawda, iż tak 

bardzo zależało panu na spotka­

niu z biskupem ordynariuszem, 

że PSL sfinansowało przelot spe­
cjalnego samolotu, który na czas 

pańskiego pobytu w Łomży miał 

przywieźć biskupa z Rzymu? Iro­
nia, jako maść na odciski wła­

snych kolan, to prastary środek 
przegranych działaczy. 

* * * 
Zachęcem dobrym przykła-

dem z samej „góry", zlustro­
waliśmy Grajewo, które zawsze 

miało ciągotki do Białegostoku, 

czyli na Wschód. Wreszcie wiemy, 
dlaczego! Oto w końcu XVI 
wieku Krzysztof Grajewski, od 

którego miasto wzięło swą na­
zwę, został agentem Iwana IV 

Groźnego! W zamian za korzyści 

osobiste zgodził się przekazać 

polskiemu sejmowi list, w któ­

rym car wyrażał chęć ubiegania 
się o tron Polski w zbliżającej się 
wolnej elekcji! Grajewskich ko­

legów-lustratorów uprzejmie in­

formujemy, że po odkryciu agen­
turalnej działalności krewniaka 
Grajewscy natychmiast zmienili 
herb Leliwa na Gozdawę. Czas 
wymazać nazwisko płatnego pa­

chołka Moskwy z map i słać 

meldunek w świat. Kaczyński 

pęknie z zazdrości! 

*** 
W dzień przed podwyżką ~en 

mieszkańcy Łomży tylko w jed­

nym sklepie „Polfrost dla każ­

dego" wydali na wódkę po­
nad 100 milionów złotych. Zmy­

słem ekonomicznym zaimpono­

wali nam jednak ci, którzy nie 
kupili ani jednej . flaszki: kaca 

można mieć od samego czytania 

podobnych informacji. 

*** 
Władze leśne postanowiły zli-

kwidować Muzeum Gałczyń­

skiego w słynnej (z poety) leśni­

czówce Pranie. Czyżby „Zielona 

Gęś" okazała się w rzeczywisto­

ści czerwona, a „Zaczarowaną 

dorożką" rozbijali się nomenkla­

turowi dostojnicy? 

*** 
Fałszywym banknotem 500 OOO 

zł chciała zapłacić na targo­

wicy miejskiej mieszkanka Za­

mbrowa. Wpadła natychmiast. 
Widocznie trafiła na fałszywego 

,,ruska". 

Kres nadchodzi szybko i bezbo­
leśnie. Przed śmiercią nie wolno na 

nią krzycr.eć. Wpada w stres. Natych­
miast podnosi się poziom adrenaliny, 
która psuje smak mięsa. W oszoło­

mioną prądem elektrycznym wbija się_ 

nóż rurkowy. Umiera, wykrwawiając 

się do specjalnego zbiornika. 
Za dwa miesiące, dzień w dzień ol­

brzymie. zakłady mięsne spółki „Farm 

Food" w Czyżewie przerobią 700 
świń i 140 sztuk bydła. Rocznie daje 

to około 400 tysięcy świń, czyli niemal 
całą obecną produkcję z gospodarstw 
rolnych Łomżyńskiego. 

Dominik Jastrzębski, prezes spółki 
i jeden z czterech wspólników twier­
dzi, że ta fabryka mogłaby, bez 

i.adnych przeróbek, stanąć pod Ko­
lonią czy w amerykańskim stanie 

Georgia. Wszystkie wymogi sani­

tarne EWG i Stanów Zjednocwnych 
zostały spełnione. 

Początek nie wróżył pomyślnego 
finału. Dorni:-iik Jastrzębski, minister 

w rządzie Mieczysława Rakowskiego, 

podczas wyborów w 1989 roku obie­

cał pomóc rolnikom z Łomżyńskiego. 
Senatorem nic wstał, ale już w 
1990 roku finaliwwał kupno ziemi 
,)d czyżewskiej Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej ,.Zwycięstwo". Pojawił 

~ię wówczas poseł Ryszard Kraszew­
·ki z .. Solidarności" rolniczej i jej 

lokalny lider, Kaczyński. 

Jako prawdziwi . 
polscy chłopi 
domagali się 

natychmiastowego 
zwrotu ziemi 
dziedzicom 

Grzmiali o czerwonym ministrze, 
klikach i powiązaniach komunistów. 
Nic z prywatnej wojenki nie wy­
szło, bowiem ziemia była legalnie 

kupiona, a transakcja potwierdzona 

notarialnie. 
Mieszkańcy gminy czekali na roz­

wój wypadków. Rada gminna nie 

poparła posła Kraszewskiego. Wła­

śnie padały nieliczne zakłady, za-

11 udniające mieszkańców Czyżewa. 

W powstającym „Farm Foodzie" zo­
baczyli swoją szansę. '!ym bardziej, 
że spółka Jastrzębskiego oczyściła 

na dobry początek komunalne wy­
sypisko. Poza tym ludzie widzieli, 
że poseł z kumplem biją pianę, a 

Jastrzębski robi. 
Na dziesięciu h~ktarach pracuje 

kilkadziesiąt osób. Dyrektor zakła­

dów, Jan Grodzki, nie jest w stanie 
podać ich dokładnej liczby. Część 

wykonawców kończy robotę~ zjawiają 

się nowe ekipy. Gotowe są już 

wszystkie budynki. Trzeba je tylko 

wyposażyć, zamontować urządzenia, 

taśmy produkcyjne. Ustalony termin 

rozpoczęcia pracy zmusi wszystkich 
do maksymalnego wysiłku, bo w­

stało jeszcze wiele wykończeniowych 

robót. 
Najważniejszym punktem zakładu 

jest hala produkcyjna o powierzchni 
15 tys. m kw. Kontenerowa kon­

strukcja, wzmocniona murem w tzw. 

części brudnej, dzieli się na trzy 

główne nawy. Z jednej strony ciągną 
sie hala uboju i produkcji wołowiny, 

z drugiej - wieprzowiny. Pośrodku 

znajdują się hale i magazyny podro­

bqw. 
Produkcja zaczyna się od uboju. 

Proces uśmiercania powinien być 

jak najmniej bolesny. Ogłuswne i 
wyk1wawione zwierzęta są ważone. 

Wyniki rejestrowane są przez kompu-

ter, który odnotowuje wszystkie dane 
wprowadzone przez człowieka. Wy­
kluczone są więc jakiekolwiek próby 

szachrajstwa. Prawdopodobnie zain­
stalowane będzie również urządzenie 

do pomiaru „mięsa w mięsie", czyli 

zawartości chudego mięsa. 
Po zważeniu świnie, rozciągnięte 

na specjalnych hakach, powędrują 

do oparzelnika. Później czeka je 

układ szczeciniarek, myjki bijakowe 
z gumowymi pejczami i polerka do 

łba. Po tych czynnościach jeszcze raz 

czyści się resztki szczeciny w piecu 
gazowym. Następnie kilka szybkich 
ruchów: obcięcie racic, wyjęcie oczu 
i już nie świnia wjeżdża do hali 
uboju czystego. Czeka ją jeszcze 
wyczyszczenie odbytu, wytrzebienie 
i przepiłowanie piłą. Półtusze na­

tychmiast wędrują do hali szybkiego 

schładzania. 

- Szybkie obniżenie temperatury 

jest konieczne, żeby zapobiec roz­
wojowi bakterii - tłumaczy Krzysztof 
Kweldo, zastępca dyrektora ds. tech­

nologii produkcji. - Schłodzenie pół­

tuszy poprawia smak mięsa, zapewnia 
wysoki stopień higieny. Zachowanie 
czystości jest bardzo ważne, bowiem 
bakterie zaczynają się rozmnażać już 
od momentu wykrwawienia się zwie­

rz~cia. W trakcie uboju mięso jest 
badane przez weterynarza. 

Łbem na Mekkę 
Z bydłem jest jeszcze więcej kło­

potu. Zakłady w Czyżewie są tak 

zbudowane, aby wstały spełnione 

wszystkie wymogi rytualnej rzeźni wy­
znawców islamu i judaizmu. Imam z 

Białegostoku potwierdził: hala uboju 
stoi prawidłowo, a zabijane zwie­
rzęta będą zwrócone głową w stronę 
Mekki, świętego miasta muzułma­

nów. Wyznawcy obu tych religii prze­
strzegają specjalnego rytuału zabija­

nia. Zwierzę może być ogluswne, ale 

tylko przy pomocy pistoletu pneuma­

tycznego. 1ętnice przecina się nożem, 
gdy sztuka ma podniesioną do góry 
głowę. Ważne jest również, że linie 
produkcyjne wołowiny i wieprwwiny 

nie stykają się ze sobą, co dla 

muzułmanów i wiernych Żydów ma 
duże znaczenie. Spełnienie wymogów 

tych dwóch religii daje możliwość 

eksportu do krajów zamieszkiwanych 
przez muzułmanów, nie tylko w Azji, 
ale na przykład do Francji, w której 
mieszka kilka milionów Arabów. 

Wszystkie pomieszczenia w hali 

produkcyjnej są obszerne. Szynki 

• 
Swiński 
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;ku pr or Grodzki zapewnia, prawic .. c3zyw~1 .c1ed, _me. zabprdoponu~ą 
:talowanc nizowany transport z wyłoi.enta . mi 1ar ow l z u owan~a 
:ratu17.e ·~ h b dz'e doieżdżało nowoczesne] obory, ale wykonanie 

~C ę I J • •• 

1oda po 'ków. Jednak codzien- drobnych .m"'.estyCJI. . . . 
an. Obol h trudności, zgłasza W Czyz~w!e co pome~1ałek ~r~-
do ste=s Zapisują się młodzi m~je spec~ahsta hodowh tucznikow, 
hali st" bez · pracy i doświad- ktory udziela porad przyszłym do-

" stazu d . d G dzk' piecami • Dla niewykwalifiko- stawcom. Z ame!" .yr. ro 1eg~ 
ujęcia UKł)I atów będzie zorgani- rolnicy prze~onaJą. się do celowości 

:yszc?.alnu zkołeniowy. Wszyscy wprowadzenia zmian ~ gospodar­
iorniki ~ · na trzymiesięczny stwach, gdy wbaczą, ze hodowcy 
, biolo~ny. ci . najlepszych s:t~. będą, mieli. lep~zy 
•r. Gr pracuje już kilkadzie- za~o~ek .. Za swm1e. k~ore miały Jak 
>za od ' w gminy Czyi.ewo, na naJW~ęceJ _chudego , mu;sa, hodowca 
Powstafy de zystkim na budowie. będzie mogł. dostac, ~O-proc. dod?: 
az poshm cek Bogucki twierdzi, tek od całej wartosc1. Opłacalnosc 
ni. ·~• Czyżewie jest więcej zmian odczują rolnicy, którzy produ­
n, nieWlcy, iż kiedykolwiek. ~ie- kują ki~adziesiąt .sz.tuk;. dla teg~, ~o 
się biuroll · mal czterystu łudzi Jest ma dwie, trzy św1me me przyniesie 
i stołóif.h· Są to głównie osoby, wymiernych korzyści. Podobne stano­
adminisqt= ały do zakładów w wisko przedstawi~ prezes Jastrzębski. 

em wsl){e, ałkini, Ciechanowcu. - Chcemy w ciągu 3-5 lat wprowa-
rowane. 11' nsa, że wielu z nich dzić wartościowe rasy świń, których 
;ują dwiepcęJ gdy ruszą zakłady. mięso będzie konkurencyjne z za­
, zatrudn'.111111} ieję, że „Farm Foo~" chodni~._ ~ospod.a~z, który trz;:ma 
fakcji~ oju gminy, wpłynie 2, 3 sw1me powm1en pracowac u 
O. Już tel ukcji rolnej. hodowcy, u którego st01 500 sztuk. 
:dnich; zakład przynosi wy- Inaczej nie zmienimy polskiej wsi. 

ci mieszkańcom Czy- Cieszy mnie, że na spotkanie ze 
najmują pokoje dla mną przyjeżdżają młodzi rolnicy, za-

iczej i ekip budowla- interesowani zmianami, nowościami. 

Grodzki nie ukrywa, 
dobrych gospodarzy. 
półpracować będą z 

rzy zobowiążą się do 
niedaWfll ciągu roku minimum 

niej prw. 10 ztuk bydła. Takie wy-
adach ' e zostały we wstępnej 
<cji etat' wcami. 

· d • Ciechanowca przewa-:mę 'l'f· 
z Je Mpodarstwa. Wiadomo, 

Siurnic · go ektara można, korzy­
ej paszy, wyhodować 

- mówi dyr. Jan 
cemy nakłaniać rolni­
zania produkcji. Wraz 
acją Oceny Zwie17.ąt w 

Spółka podpisała już kilkadziesiąt 
umów, ponad tysiąc rolników ode­
brało formularze. W „ Wiadomo­
ściach Rolniczych" sponsorowanych 
przez „Farm Food', wydrukowano 5 
tys. egzemplarzy umowy. 

Jan Grodzki ocenia, że zakład 
będzie skupował mięso od rolników 
z kilkunastu okolicznych gmin. Ci, 
którzy sami będą dowozili towar, do­
staną pieniądze za dowóz. Transpor­
tem z odległych miejscowości zajmą 
się ajenci. 

Jeśli „Farm Food" w Czyżewie 

będzie dobrze prosperował, Domi­
nik Jastrzębski rozpocznie budowę 
drugiego, na taką samą skałę, za­
kładu pod Mątwicą. Planuje również 
powstanie osiedla domków dla pra­
cowników. 

- Nigdy nie sądziłem, że Łomżyń­

~kie utrzyma się z „bawełny" czy pół­
przewodników. Tu są inne tradycje. 
N ie mal w każdej rodzinie pradziadek 
potrafił hodować dobre woły, świnie 
i utrzymać z tego rodzinę. Dlaczego 
nie wykorzystać tych umiejętności -
mówi prezes Jastrzębski. - Chcę się 

oderwać od przeciętności, narzekań, 

niemocy. Nie interesuje mnie, czy 
będę konkurencyjny z zakładami z 
Białegostoku czy Ostrołęki. Ja chcę 
konkurować jakością z Duńczykami, 
Francuzami i Niemcami. Oprócz eks­
portu na Zachód, cały czas myślę 
o Wschodzie. Przecież dzięki chłon­
nemu rynkowi Rosji carskiej ura­
towało się Imperium Brytyjskie i 
stanęły na nogi Niemcy. 

Przecięcie wstęgi ma odbyć się 1 
marca. Wtedy sprawdzimy, jak sma­
kują polskie zwisłouche, przerobione 
przez niemieckie piece, amerykań­

skie u17.ądzenia i doprawiane według 
polskiech receptur. 

MAŁGORZATA 

KOWDZIEJ 

W listopadzie ubiegłego roku do redakcji przyszedł rozpacz­

liwy list. Jego autorką była sparaliżowana Danuta Milewska 

z Łomży. Chora prosiła o interwencję w sprawie zwolnienia 

sióstr PCK. Jest przykuta od sześciu lat do łóżka. Codziennie 

przychodziły dwie siostry: Zofia Szuba i Grażyna Milewska. 

Obie pielęgnowały ją, prały, gotowały, przynosiły lekarstwa. Za­

jęły się również jej jedenastoletnią córką, pomagały w lekcjach, 

chodziły do szkoły. 

W listopadzie wszystkie siostry PCK otrzymały miesięczne 

wypowiedzenia z pracy. Po nich opiekę miały przejąć opie­

kunki z Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej. Janina Pi­

cewicz, dyrektor Ośrodka w Łomży zapewniła „Kontakty", że 

obłożnie chorzy nie stracą prawa do opieki, a MOPS zatrudni, 

na umowy-zlecenia, część sióstr PCK. 

. Ponieważ wiele z nich przepracowało w cym zawodzie po kil­

kanaście lat, wydawało się, że większość, z racji doświadczenia, 

znajdzie zatrudnienie (choć tylko na zlecenie) w MOPS. 

Z Danutą Milewską nikt ze służby socjalnej o nadchodzą­

cych zmianach nie\ rozmawiał. Nikt nie poinformował, czy od 

Nowego Roku zacznie do niej przychodzić nowa opiekunka. 

Na szczęście w styczniu pojawiła się młoda pielęgniarka. Nie­

stety, nie podjęła się wszystkich obowiązków, pełnionych daw­

niej przez siostry. CJtora ma już rany odleżynowe. Poza tym 

przychodzi nieregularnie. W dodatku zapowiedziała, że jest 

zatrudniona tylko na dwa tygodnie. Do chorej „wpadają" jej 

dawne opiekunki; pomagają, myją i piorą pościel. Nie można 

jednak tej pomocy traktować jako stałej. Mąż chorej nie jest w 

stanie wykonać wszystkich czynności pielęgnacyjnych. Gotuje, 

karmi, ale nie potrafi zapobiec np. odleżynom. 

(W następnym numerze przyjrzymy się, jaki jest obecny los 

innych podopiecznych sióstr PCK i jak funkcjonuje system 

opieki w nowej strukturze.) 

9 
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LECH WAŁĘSA - miłośnie 
nam panujący prezydent, daw­
niej przewodniczą!?y NSZZ „Soli­
darność" i przez niego to był stan 
wojenny na początku lat osiem­
dziesiątych. Elektryk. Z brzu­
szkiem, podbródkiem, prawdo­
podobnie demny blondyn, wąsy 
ma siwe, oczy nie wiem jakie, 
jest inteligentny, ale jego pol­
szczyzna jest daleka od ideału. 
Teraz już się poprawił, fakt. A 
oto po co on tu jest: ,,Ja przy­
szłem po to, by Polskie budo­
wać". Aha. 

DANUTA WAŁĘSA - czyli 
żona prezydenta. W zasadzie 
brunetka; ona wcale nie jest 
brzydka, ale nie jest intelektu­
alna. Od czasu zamieszkania w 
Belwederze ubiera się bogato, 
np. wczoraj miah.1 futro z czar­
nych karakułów. I to się nazywa 
sprawiedliwość, do diabła. 

JAN OLSZEWSKI - premier z 
ramienia PC. Wielki, ohydny, pa­
skudny, ma podbródek, brzuch, 
a włosy to chyba czymś maluje. 
Jest mecenasem. Po prawie. Głos 
ma niski, gardłowy i nieprzy­
jemny, ale żadnej wady wymowy 
nie zauważyłam. Jego rząd upadł. 
No to co. 

TADEUSZ MAZOWIECKI -
jest z Unii Demokratycznej. 
Boże. Jest to jeden z najbardziej 
nieapetycznych ludzi świata. Wy­
bitnie brzydki, to bardzo trudno 
określić, ma takie wory pod 
oczami, a oczy ró:i:nej wielkości. 
AJe to i tak nie ·oddaje wyglądu 
tego stwora. Wysoki, chudy i 
bardzo powolny. W mowie i dzia­
łaniu. Był kiedyś premierem, ale, 
chwała Bogu, go zdjęli. 

ADAM MICHNIK - z UD. 
Aparycji to on nie ·ma żadnej, 
taka ohy(la, gębą się nie wyróż­
nia, ale za to się jąka. Wybitnie. 
Po tym ogół go poznaje. Jest 
posłem, bo z tego, co wiem, 90 
proc. polityków jest posłami. Ale 
on oprócz tego pełni funkcję re­
daktora naczelnego w „Gazecie 
Wyborczej". Jak pisze, to się nie 
jąka. 
BRONISŁAW GEREMEK -

sprawia wrażenie, jakby nie tniał 
pieniędzy na sztuczną szczękę. 
Jest posłem z Unni Demokra­
tycznej, bo cała kupa posłów 
jest właśnie stamtąd. Desygno­
wany na premiera, ale sam się 
wycofał, pewnie się prlestraszył. 
Ma brodę koloru siwobląd i wy­
gląd nieatrakcyjny. Jeśli w ogóle 
można mówić o atrakcyjności z 
jego wieku. E, tam. 

JANUSZ KORWIN-MIKKE -
liberał, z Unii Polityki Realnej. 
Okropnie brzydki, jąkała, nigdy 
w życiu nie włożył krawata, za­
wsze ma muchę. O wszystko by 
się wykłócał. Ostatnio kłócił się 
z kolegami z KLD o jakieś głu­
pie 3 i pół miliarda wydane na 
kampanię wyborczą. Zaczął też 
straszyć czarną teczką, ale kto 
by się go bał. Jeś-li chodzi o 
urodę, to ma tak straszne zęby, 
że każdy wampir czułby się prly 
nim zdruzgotany i zrównany z 
ziemią. 

GABRIEL JANOWSKI - ja­
kieś coś, które ukochało rolni­
ków. Nie wiem z jakiej on partii, 
zdaje się, że jest siwy i ma brodę, 
ale nie jestem pewna. może nie 
ma. Mamie wydaje się, że facet 
jest z PSL-u. Przyjmijmy, że to 
ludowiec. Wydaje mi się, że jest 
jakimś ministrem rolnictwa, ale 
on toby dla rolników życie, krew 
i w ogóle. Imię ma anielskie, 
Gabriel. On jest taki anioł, jak 
ja św. Mikołaj. 

ANDRZEJ DRZYCIMSKI -
prawdopodobnie Porozumienie 
Centrum. Nie, pomyliło mi się z 
Adamem Glapińskim. Aha, jak z 
Glapińskim, to znaczy, że wiem, 
który to Drlycimski. Rzecznik 
prezydenta. On jest tak okropnie 
okropny, te usta, te okulary, ta 
broda, ten akcent, ach. Prezy­
dent zapewne dlatego go sobie 
wybrał, żeby mu Danusia nie ro­
mansowała za plecami. Może być 
spokojny. Jeśli Danusia ma oczy 
i uszy, to nie będzie romansować. 
A chyba ma. 

LESZEK BALCEROWICZ -
to ten od „planu Balcerowi­
cza". Były wicepremier. Chudy, 
kanciasty, w okularach, ludzie 
zwalają na niego dokładnie wszy­
stko, brawo, niech zwalają. Zwa­
lają teraz na 45 lat komuni­
zmu, dwa byłe rządy, to i na 
Balcerowicza mogą trochę zwa­
lić. W naszych czasach można 
zwalać na wszystko. Osobiście 
nie wiem na czym polegał ów 
plan Balcerowicza. Nie wiem, 
czy to on wpadł na pomysł 
z prywatyzacją, na którą lu­
dzie teraz klną, bo się bezrobo­
cie porobiło. Tyle o Balcerowi­
czu. 

ANDRZEJ STELMACHOW­
SKI - minister, do którego 
przynależała oświata. Minister 
Edukacji Narodowej. Był. Boże. 
Siwy, przy kości i tak go, kurde, 
obchodził los ucznia! Jak robić 
strajk nauczycieli, to w sobotę. A 
najlepiej w wakacje. Jak marsz 
milczenia, to w ferie. Kurde! No 
bo uczeń nie może ucierpieć. 
Uczeń nie ucierpi, uczeń pad­
nie ze szczęścia, gdy się dowie, 
że ciało pedagogiczne strajkuje. 
Choćby minister był aniołem, 

który przez pomyłkę zstąpił na 
ziemię, zawsze go nie będę cier­
piała. O. 

ANTONI MACIEREWICZ -
szef MSW. Był. Ciamajda, tak 
na pierwszy rzut oka. Może 

zrzeszony, może nie, wiecie lu­
dzie, mass media nie trąbią o 
przynależności partyjnej mini­
stra spraw wewnętrznych. Swego 
czasu ogół ludności mówił na 
niego Maciarewicz, ale gdy zo­
stał ministrem, to się okazało, 
że się go pisze przez „e". Nie 
wydaje mi się, żeby pan An­
toni miał jakąś ciekawą lub 
oryginalną osobowość. Z tego, 
co widziałam w telewizji, to to 
jest szarawy człowiek. O szarych 
trudno cokolwiek powiedzieć. 
JAROSŁAW KACZYŃSKI -

prezes czy tam lider Porozumie­
nia Centrum, mały, gruby. Włosy 
ma ciemne, oczy też. Jest brzydki 
i nie wymawia „r". To znaczy, 
wymawia, ale czasami mu wy­
chodzi francuskie lub bliżej nie­
określone. Był szefem -kancelarii 
pre:tydenta, ale go wykopsali. Na 
pierwszy rzut oka jest komiczny, 
ale to tylko pozory. Ma brata 
bliźniaka. Jednojajowego. 

LECH KACZYŃSKI - brat 
bliźniak Jarosława. Chudszy od 
niego o połowę i z wąsami. 
Wąsy mu siwieją, a „r" nie 
wymawia w większym stopniu. 
Prezes l\TJK-u. Jest mały, tak 
jak jego brat, chyba najniższy w 
Sejmie i denerwuje. Mówi dość 
niechlujnie, ale nie jest tępy. 
Jego brat też. 

WOJCIECH JARUZELSKI -
postać już miniona. Nie, wcale 
nie umarł, żyje. Ale z polityki się 
wycofał. Jest brzydki, w okula­
rach, ciemnych, łysy, kwadratowy 
i mówi tak „komunistycznie" . 
Był kiedyś pierwszym sekreta­
rzem KC PZPR, gdy rozwiązali 
KC PZPR, wybrali go na pre­
zydenta, ale nie był to wybór 
demokratyczny. Teraz robią mu 
proces, czy coś z powodu stanu 
wojennego. Ale prezydentem był 
porządnym. 

JAN KRZYSZTOF BIE-
LECKI - następny z naszych 
byłych premierów, niski, ale za 
to wvale nie jest gruby, ma brodę 
i to siwą. Lider Kongresu Libe­
ralno-Demokratycznego, mógłby 
uchodzić za ładnego, gdyby nie 
wzrost (w odróżnieniu od braci 
Kaczyńskich, którzy NIGDY nie 
uchodziliby za ładnych, nawet 
bez wzrostu), no, ale. Nafaszero­
wali go nagrodami i za co to, i 
za co? Sprawia wrażenie szarego 
człowieka. 
WIESŁAW CHRZANOWSKI 

- marszałek Sejmu z ramienia 
ZChN. Jest wysoki, chudy, stary, 
w okularach i chrześcijański. Po­
wolny, taki trochę ślamazara, 
ale poczciwina z kościami. Zu­
pełnie nie wiadomo, co o nim 
pisać; nie znam jego przyszłości 
ani przeszłości. Ale jest on wy­
bitnie chrześcijański; ta partia 
(ZChN), to tylko dla niego. 

Gabinet 
figur woskowych 

LESZEK MOCZULS 
KPN. Uparł się Pl"ly 
kiedyś na pewno zosta 
zydentem, ale chyba po 
Ma głos godny, nie wie 
wygląd też, nosi oku 
bezczelny, na przykład 
f ro wał" w obliczu Sejlll 
PZPR - płatni zdra· 
chołki Rosji. SdRP sie 
Moczulski nie wzbudza 
tii. Prawdopodobnie j 
żonę. Biedna żona. 
STANISŁAW TYM. 
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Ładni do kobiet pod 
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na tyle młody, żeby nie 
wiązań, np. z Gomuł~. 
jednak nie wzbudza. Bo 
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u two ·na znaleźć te same, ale 
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1 erpretaq1 ardzo rygory-
> u ary, yjaśnienie własnych snów 
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et pod e WS'L'jstkim skojarzyć so-
lityki, 11 fakty z własnego życia 
a jeszczt rozważyc ich związek z 
Chyba sennym. A jeżeli już ktoś 
eby nie a psychologów musi za-
imułką· " o, w czym oni sami są 
Jdza. Bo W.. snach erotycznych jeden 

re oznaczać zupełnie co 
'lik więc nie całkiem serio 
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Wiele słyszałam o wie-· 
siołku. Jest to podobno jakieś 
cpdowne ziele na wszystko. 
Jednak do końca nie ufam 
szeptanym informacjom o cu­
downych specyfikach. Proszę, 
napiszcie coś więcej o jego 
działaniu i stosowaniu. Czy 
można go także podawać dzie­
ciom? Gdzie szukać tego spe-
cyfiku? r 

Weronika 
Istotnie, wiesiołek ma opi­

nię cudownego preparatu. 
Olej zawarty w jego nasio­
nach skutecznie wpływa na 
obniżenie cholesterolu r ci­
śnienia krwi. Dzięki dużej 
zawartości kwasu gammali­
nolenowego jest też dobrym 
środkiem antymiażdżycowym. 
Można go podawać dzieciom 

WRÓĆ 
Jestem zrozpaczona, nie umiem 

sobie poradzić z tym, co mnie 
spotkało. Nasz syn odszedł z domu 
i mieszką ze swoją dziewczyną i z 
jej rodzicami. Ma dopiero 18 lat, 

· uczy się dobrze, chociaż pnez tę 
miłość rok powtarzał. Ale już teraz 
jest na prostej. Myśleliśmy z mężem, 
że najgorsze 7..a nami, bo pnecież 
zaakceptowaliśmy jego dziewczynę, 
mógł wychodzić kiedy chciał, wracać 
kiedy chciał, tyle że musiał się 
opowiadać. 

Postawiliśmy sprawę partnersko. 
A on ods7.edł. 

Dzień przedtem zdanył się pewien 
incydent (bardw tego żałuję, ale 
pn.ecież musiałam wiedzieć, co się 
dzieje). Otóż ,była'm w jego pokoju i 
pneglądałam jego listy, kiedy nagle 
wszedł. Powinien być na treningu, 
byłam spokojna, młodszej córki też 
nie było w domu. A tu nagle„. Wyrwał 
mi z ręki kopertę i powiedział r-1.ecz 
straszną: „Nienawidzę tego domu". I 
jeszcze: ,Jesteście straszni". 

Czy może coś bardziej 7..aboleć? 
Bardzo go kochamy, wszystko zaws7,e 
robiliśmy „pod dzieci" . .Jeździliśmy 
z nimi na urlopy, nigdy sami. Mąż 
zawsze miał dla niego C7..as (syn 
dobrze gra w sz;;ichy) . .Jak mógł coś 
takiego powiedzieć?! Obraziłam się. 
I na drugi dzie11 pos7.edł do szkoły 
(też obrażony, bez jednego słowa). A 
kiedy wróciliśmy z mężem z pracy 
okazało się, że nie ma jego neczy. 

alergicznym, bowiem łagodzi 
wszelkie wypryski i podrażnie­
nia skóry związane z chorobą. 

Jest też stosowany jako 
środek antynerwicowy przy 

J 

częstych depresjach i iryta-
cjach, przy leczeniu schizofre­
nii. Stwierdzono, że wiesiołek 
zmniejsza drętwienie i osła­
bienie ruchowe mięśni nóg. 
Łagodzi podrażnienia pęche­
rza i wszelkie dolegliwości 
żołądkowe. 

Jest bardzo · pomocny przy 
leczeniu chorób układu krą­
żenia, przy chronicznych 
krwawieniach wewnętrznych, 
krwotokach, chorobach ko­
biecych, znacznie zmniejsza 
groźbę skupienia się płytek 
krwi i tworzenia się zakrze­
pów. 

pusta s7„'lfa. Zabrał też swoje kasety i 
radio. Zamarłam, jak to wbaczyłam. 

Byłam u niego nazajutrz, nie 
7..astałam. Rodzice tej dziewczyny po­
wiedzieli, że on ma tam doin. Są 
1..amożni, mają samochód. Święta 
wszyscy spędzili w Zakopanem. Mój 
syn mnie unika, nie chce rozmawiać. 
List odesłał. Wiem, że źle zrobiła, 
nie powinnam czytać jego korespon­
dencji. Pnebaczyłam Ci wszystko, · 
pn..ebacz mi i Ty Jarku i wróć- do 
domu. Bardw Cię kocham, wiem, że 
przeczytasz te słowa, bo Ewa czyta 
„Kontakty". Co jeszcze mam zrobić, 
byśmy mogli być razem? Twój ojciec 
bardw cierpi. 

Twoja Mama 
OFERTY 

"' Jechałem do Warszawy autotrusem 
o godz. 7.00. Siedziałem w trzecim 
rzędzie, przede mną siedziała dziew­
czyna z matką. Ubrana była w białe 
futerko, białe kozaczki. Była śliczna. 
Zakochałem się od pierwszego wej­
rzenia. Wysiadły w Wyszkowie. Nie 
mogę przestać o Niej myśleć. Jak wy­
chodziła uśmiechnęła się tak ślicznie 

Zalecany jest także przy 
kuracji odwykowej alkoholi­
ków. Można go używać przy 
schorzeniach stawów, gośćcu, 

. wypadaniu włosów. Pomaga w 
początkowym okresie stward­
nienia rozsianego, chorobie 
Parkinsona i pewnych rodza­
jach niepłodności. 

~łodzież stosująca wiesio­
łek nie ma kłopotów z pa­
mięcią, lepiej się uczy, jest 
odporna na różne schorze­
nia . 

Przy chorobie używa się 
zmielone nasiona wiesiołka . '--' 

dwa, trzy razy dziennie po 
łyżeczc~. Profilaktycznie naj­
łatwiej jest spożywać wie­
siołek, posypując nim po­
smarowane kromki chleba. 
Można go nabyć w ap­
tekach, sklepach zielarskich 
i pszczelarskich. Warto, bo 
ma też właściwości odmładza­
jące . 

do kierowcy i życzyła mu dobrego 
Nowego Roku. Tu było zaraz po 
Świętach. Modlę się, by była z Łomży 
i" przeczytała te słowa. Piękna N ie­
znajoma, odezwij się. Nie mogę spać, 
nie mogę jeść. Jestem studentem na 
trzecim roku historii. Kocham włó­
częgi po górach, kilka osób i mojego 
psa, Fatima. Czekam, crekam, cze­
kam!!! Ujawnij się, kim jesteś, gdzie 
mogę Cię znów zobaczyć? 

Przemek 
Janek (54/176) niebieskooki blon­

dyn, wolny, katolik (stolarz, cieśla, 
plus 4 ha), rencista z grupą inwa­
lidzką, pozna miłą starszą pannę lub 
wdowę, która pragnie założyć szczę­
śliwą rodzinę, opartą na wzajemnej 
miłości, zaufaniu, szacunku. Może • 
wła~nie mnie szukałaś, by prrejść 
przez najpiękniejsze dni wspólnego 
życia. Jeżeli jesteś wolna, samotna 
i poważnie myślisz o życiu, napisz 
do mnie, a może los się do nas 
uśmiechnie. Odpiszę na każdy list re 
zdjęciem. 

Janek 
(z Łomżyńskiego) 

11 
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RZECZPOSPOLITA 
I PRAWO 

Jestem pracownikiem Za­
mbrowskich Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego „ZA­
MTEX". Mam 56 lat i 36 
lat pracy (w jednym zakła­

dzie). Od zarania powstawa­
nia ruchu społecznego „So­
lidarność" aktywnie włączy­

łem się do walki o Polskę 

prawą i demok~·!!t~czną. Nie­
stety, sromotnie się rozczaro­
wałem. Nie mamy Ojczyzny 
prawa! To, co wyczynia nasz 
parlament (nasz, bo myśmy 
go wybrali) zakrawa, deli­
katnie mówiąc, na skandal. 
To, co płodzi ów parlament, 
to bubel za bublem, są to 
kalekie stworki, zarówno od 
strony technicznej jak i me­
rytorycznej. Skupię się tylko 
na jednej tego typu sprawie. 

I , • ~ 

O ióż mężczyźni, którzy mają 
czterdziestoletni staż pracy, 
nabywają prawo do wcześniej­
szej emerytury. Tym, którzy 
rodzili się na wsi, dolicza 
się do stażu tzw. „pasionkę" 
od 16-go roku życia, a tym 
(tak jak ja), którzy te lata 
uczyli się w wojskowej szkole, 
czyli konkretnie w Korpusie 
Kadetów w Warszawie, tych 
czterech lat nie zalicza -się 

stażu pracy. '(y 11~; co pasali 
gd.zieś tam krowy, prawo jest 
łaskawe, a tym, którzy posta­
wieni byli dO' obrony Ojczyzny 
i wojskowego trudu - nie! O 
ironio losu! Daje się pewne 
przywileje tym, co „bimbali", 
a karze się dążących do wie­
dzy. Prawo sankcjonuje więc 
równych i równiejszych! 

~ KONTAłOY 

Osobiście uważam to za 
dyskryminację i łamanie pod­
stawowych konanów sprawie­
dliwości społecznej. 

Czy dożyję jeszcze, by w 
mojej Ojczyźnie funkcjono­
wało rzeczywiste, prawdziwe, 
proste i jednoznacznie czy­
telne prawo? Chyba nie! 

Eugeniusz Łomociński 

Zambrów 
„GORZKA WÓDKA, 

GORZKA ... " 
Podzielam zdanie Pana 

Wiesława Wenderlicha o ko­
nieczności wniesienia postępu 
do zjednoczonej Europy. Po­
stępu popartego własnym 

przykładem Pani Premier. 
Byłby to kolejny przykład po­
święcenia się Polaka dla swo­
ich szczytnych ideałów, tak 
dokładnie przećwiczony w po­
wstaniach XIX wieku, czy 
podczas II wojny światowej. 

Europa powinna przyklęk­
nąć, pochylić czoło i przyjąć 
III Rzeczypospolitą do swo­
jego grona bez dalszych wa­
hań, widząc oraszak ślubny z 
transparentami „Bóg, Honor, 
Ojczyzna",- „Koalicja, Rząd­
ność, Praworządność". Sy­
gnatariusze Traktatu z Ma­
astricht muszą zrozumieć, że 

I 

jesteśmy sobie niezbędni. Oni 
nas ratują od głodu, my ich 
od wiecznego potępienia. 

Nalegam na Pana Mar­
szałka Sejmu o jak najszybsze 
zaręczny, bo tyle jest jeszcze 
do zrobienia. Najpierw otwo­
rzenie specjalnej ścieżki legi­
slacyjnej dla uchwalenia no­
wego wzoru świadectwa szkol­
nego, gdzie na pierwszej stro­
nie, tuż za słowami „ ... otrzy­
mał (nie otrzymał) promocji 
do klasy ... " należy umieścić 

„ ... ze wzgl~du na niedosta­
teczną (dostateczną, dobrą, 

bardzo dobrą) ocenę z nauki 
Religii.„" Potem, po wybudo­
waniu kaplic w Sejmie i Se­
nacie trzeba będzie zająć się 
kaplicami w Urzędach Woje­
wódzkich. Potem zewrzeć ko­
alicyjne szeregi do przeforso­
wania ustawy o podwyższeniu 

podatku VAT do 39,S proc. 

na pokrycie deficytu budże­
towego (czytaj - na pokrycie 

kosztów budowy kaplic w re­
mizach strażackich i poste­
rÓ~kach policji). 

Jestem pewien, że po wy­
konaniu tej wielkiej pracy, 
uświęconej własnymi przykła­

dami, znajdzie jeszcze Ko­
alicja Parlamentarna trochę 
czasu w swojej (jakże praco­
witej kadencji) na debatę, a_ 
może i referendum nad wiel­
kością przydziału kartkowego 
na chleb (czy - kartkę na 
bochenek chleba dla rodziny, 
czy - kartki na 5 kromek 

' 

dla dorosłego, a 2,5 kromki 
dla dziecka). Chleb upiecze 
nam, oczywiście, któryś z kra­
jów wyznaczonych ~rzez par­
lament brukselski (nasze pie­
karnie padną tuż po uchwa­
leniu „kaplicowego VAT-u"). 

A jeśli Pan Marszałek po­
spieszy się z daniem na zapo­
wiedzi, to może jeszcze zdąży 
zrozumieć przed zakończe­

niem kadencji, że do poczęcia 
dziecka jest potrzebna nie 
tylko kobieta, ale i mę~czy­
zna. Jest szansa na zrozu­
mienie (ale to już w kaden­
cji następnej), że odpowie­
dzialny i pełnowartościowy 

człowiek· zostaje wychowany 
przez oboje rodziców, w ro­
dzinie, gdzie wszyscy mają 

głos, ale decyzje podejmuje 
(i za nie odpowiada pod ry­
gorem zrujnowania rodziny) 
głowa rodziny. Jest szansa na 
zrozumienie, kto z reguły po­
siada wrodzone predyspozycje 
do przewodzenia rodzinie. 

Ale czy można wierzyć, że 
tego Marszałka i tę Koali­
cję (i nie tylko tę) stać na 
taki wielki wysiłek intelektu­
alny? Czy zrzucili oni z siebie 
piętno komunizmu w schema­
tach myślenia? 

-Partia Pana Marszałka, 

czyniąc nie rodziców, a je­
dynie kobietę osobą odpo­
wiedzialną za los poczę­

tego dziecka, powoduje dal­
szą destrukcję rodziny. Tak 
ogromne zaaferowanie walką 
na. forum parlamentu o 

przeforsowanie swoi 

nych ideałów unie 
parlamen tarzystorn 
nie spod· niebios na 
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Chciałem ich zapro 
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coś oryginalnego. Ale 
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cji, ·że „Kontakty" 

ście przed laty firmo 
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·ą się na słup) 
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wt mamy w Polsce bardziej zbliżony do Spitsbergenu niż du ~)'tJ­
ego nadziwić się nie mogę uporczywym forsowaniem przez naszych 

• entów firm samochodowych włoskich nie viś szwedzkich, kanadyj­
zy islandzkich. Wydaje się, ie chodzi o to, ii. daleko przyjemniej 
ię po kilkaset razy negocjować kontrakt do Turynu, Mediolanu i 
:ji niż do takiego zakazanego Reykjaviku. Jest jak jest i 80 proc. 
odów, usiłujących jef.Jlzi,ć po Polsce, to małe fiaty, fenomenalnie 
pisujące się na Sycylii, Malcie i w Maroku. U nas, niestety, bywa 
'ej. 

k uruchomić malucha? 

N zbio 1111 ejq sto trzydzieści dwie szkoły zapalania malucha o zimowym pu­
Społec Z braku cennego czasu nie będziemy ich tu wszystkich wymie­

zypomnę jedynie, że stosowane bywają: modlitwa, kij od szczotki, 
nie, podłączanie do cudzego akumulatora, wygrażanie pięściami, 

llłcja elektroniCVlego zapłonu, płacz i zgrzytanie zębami. Metodą naj­
niejsl.ll jest pchactwo. W tym celu na/ezy jut o 5 rano zbudzić całą 
, ubrać ją w dresy, wygnać na mr6z i zmusić do energicznego 

naszego pojazdu do czasu vipalenia przez nas silnika na dru­
łi gu. Dzieci w wieku przedszkolnym lubią przy budzeniu popłakać, 

grozić rozwodem, jeśli do wtorku nie kupimy sobie volvo, ale nie 
~m się nad tym wuuszać. Musimy przecież !Jlpalić, bo na siódmą 
c w robocie. · . 

' gdy jut ruszymy i wystawimy mimo mrozu łokieć przez boczną 
.a z~wnątrz, asfalt za nami się topi, konie wraz z furmankami 
ą się na slupy telegraficzne, a przechodnie kucają po rowach. Tak 
! Jest pięlcnii. 

MAREK KASZ 

apo~eści 
kapliczne 
~, 
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Czartoria, to niewielka wioska położona na brzegu Narwi. Na 
piaszczystych gruntach wokół wsi rosn.ą tysiące jałowców. Granice 
Czartorii wyznaczają dwa żelazne krzyże. Wykuł je prawdopodobnie 
ten sam kowal. Na kriyżach widnieje data „1888 rok" i litery 
„G.P.-Z.L." Dziś, niestety, nie wiadomo, kto kryje się pod tymi 
inicjałami i jak nazywał się fundator krzyży. 

Koło jednego krzyża przez lata ludzie chowali .tragicznie zmarłych. 
Leżą tu też mieszkańcy wioski, którzy · ginęli prawdopodobnie od 
zarazy. Pochowano tu żołnierzy wojsk carskich, którzy zginęli w 
latach 1914-1916. W 1920 roku, podczas wojny polsko-sowieckiej, w 
pobliżu Czartorii doszło do pot~ zki. Pod krzyżem leży 38 młodych 
żołoierty polskich z 205 pułku piechoty. 

Teraz oba krzyże są odnowione. Mieszkańcy wsi zdobią je 
kwiatami w Wielki Piątek. Najwięcej wiernych zbiera się na 
nabożeństwa majowe ku czci Matki Boskiej. 

Każdego zmarłego mieszkańca Czartorii sąsiedzi odprowadzają 
do granicznego krzyża. Dalej wieziony jest do parafialnego kościoła 
w Miastkowie. 

ANNA KORYfKOWSKA 
Czartoria 

Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w każdej osadzie, w każdym 
miasteczku, na wielu rozstajach dróg witają nas kapliczki: Powstały 
w różnym czasie, w różnych okolicznościach, z różnych powodów. 
O większości z nich krążą ciekawe, baiwne, niekiedy dramatyczne 
opowieści. Cyklem, zatytułowanym właśnie „Opowieści kapliczne", 
pragniemy wszystkie te histońe, przekazywane z pokolenia na 
pokolenie, zapisać i utIWaJić. Dlatego prosimy: spiszcie to wszystko, 
co wiecie o kapliczkach w swojej mieJscowości lub okolicy. Przyślijcie 
do redakcji („Kontakty", 18-400 Łomża, AJ. Legionów 7), niech 
będzie to Wasza rubryka. Wszyscy autorzy opowieści kaplicznych 
otrzymają piękne książki tifundowane przez Wydawnictwo „Łuk" w 
Białymstoku. 

Współcześnie z nami żyje w bułgarskiej wsi Petńcz niezwykła, 
82-letnia kobieta, obdarzona unikalnym darem. Przenika przeszłość 
i prZyszłość, stawia trafne diagnozy medyczne, leczy, ma kontakt 
z przedstawicielami pozaziemskich . cywilizacji, porozumiewa się z 
przyrodą, przepowiada losy państw, społeczeństw, naszej planety. 

Jest ociemniała. 
W dzieciństwie znalazła się w epicentrum trąby powietrznej, 

straciła wzrok. Czy to właśnie wówczas nastąpiło odblokowame 
nieznanych obszarów mózgu? Ta nie wykształcona chłopka zadziwia 
świat swoim jasnowidzeniem, mówi w obcych językaćh, rozmawia 
ze zmarłymi. Ujawnia tajemnice, które tylko om mogą znać. Widzi 
Boga: jest dla mej ogromną ognistą kulą, oślepiającą swoim światłem. 
Uczem są bezradni wobec tego fenomenu. 

Fenomen 
Codziennie setki ludzi koczują przed jej domem. Leczenie chorych 

zajmuje dużo miejsca w życiu Wangi. „Nadejdzie dzień, w którym 
rak zostanie spętany żelaznymi łańcuchami", przepowiada. Uważa, 
że prawie wszystkie choroby można wyleczyć ziołami. 

• W stanach przedzawałowych: pić przez cztery dni na czczo 
napar z tarniay. 

• Uporczywy kaszel: likwiduje picie przez tydzień wywaru z 
siemienia lnianego i unikanie picia zimnej wody. 

• Na astmę: najlepszy jest kwiat podbiału. 
• Na żółtaczkę (natychmiast po stwierdzeniu tej choroby): należy 

p~ez trzy dni co rJtno pić na czczo sok z jednej cytryny, zmieszany z 
łyżeczką sody oczyszczonej. Mija natychmiast. 

1Ych recept i zaleceń jest dużo. Wanga wprawia w zdumienie 
lekarzy w sytuacjach, gdy medycyna milczy. Leczy, na przykład 
łuszczycę, uporczywą e~emę, nie gojące się wrzody. 

Jednakże pomaga l przepowiada przyszłość tylko tym, któ!Z)' 
przychodzą do niej z czys~ sercem. Odtrąca chorych z nienawiści, 
z chciwości, pytających o hczby w totka itp. 

O tych wszystkich kwestiach pisze w swej książce Krasimira Sto­
janowa, przytacz_!łjąc wiele dokumentalnych wypowiedzi jasnowidzki. 
Warto przeczytac. (an) 

Krasimira Stojanowa, ,Jasnowidząca Wanga", przekł. Anoa Karpińska, Wyd. 
,,Nieznany Świat", Warszawa 1992. 
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14 RDNIKA 
DLICVJNA 

ARESZ1Y I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 21-letniego Jerzego B. 

z Warszawy, podejrziinego o współudział w kradzieży poloneza Artum B. z Łomży. 
Aresztował tymczasowo także 40-letniego Andrzeja B., 33-letniego Tadeusza B. i 
39-lctniego Edwarda M. z Łomży, podejrzanych o włamanie do baru Haliny Sz. i 
kradzież artykułów spożywczych wartości 1,5 mln zł. Zastosował dozór policji wobec: 
19-letniego Piotra D. z Łomży, podejrzanego o uszkodzenie, pod wpływem alkoholu, 
drtwi w hotelu na szkodę Łomżyńskiego Klubu_ Sportowego; 19-letniego Dariusza K. 
ze wsi Wyrzyki (gm. Łomża), 24-letniego Wojciecha S. ze wsi Lutostań (gm. Łom:i.a) i 
19-letniego Andrzeja Sz. z Milewa (gm. Łomża), podejrzanych o kradzież kół z czterech 
fiatów 126p; 36-letniego Stanisława M. z Łomży, podejrzanego o doprowadzenie do 
niekorzystnego rozporządzenia mieniem Andrzeja R. (na kwotę około 6,7 mln zl) i Ewy 
J. (na kwotę okolo 16,5 mln zł) . 

• Prokurator rejonowy w Zambrowie aresztował tymczasowo 19-letniego Roberta 
S. z Zambrowa, podejrzanego o napad na Ryszarda M., którego pobił z zamiarem 
okradzenia z pieniędzy. Zastosował dozór policji wobec 37-letniego Tadeusza T. ze wsi 
Grądy Woniecko (gm. Rutki), podejrzanego o kradzież zastawy gnojowicy na szkodę 
miejscowego kombinatu „Wizna" oraz grożenie dozorcy pozbawieniem życia. 

• Prokurator rejonowy w Grajewie za.cosował dozór policji wobec 19-letniego 
Krzysztofa M. z Grajewa, podejrzanego o nabycie zegarka wiedząc, że pochodzi on z 
przestępstwa. 

WYPADKI DROGOWE 
• Na drodze 1·.omża-Kupiski Stare (gm. Łomża) kierujący fordem Tadeusz B. z 

Łomży, podczas wyprtedzl'lnia, zderzył się ze skręcającym w lewo polonezem, którym 
kierował Stanisław R. z Łomży. Kierowcę poloneza z obrażeniami ciała pr.r.ewieziono db 
szpitala. 

• W pobliżu Krn,1ewa Brodowa (gm. Sokoły), kierujący żukiem Andrzej K. z 
W~ '>o kiego l\lazowiedJcg!> potrącił Janusza G. z Kruszewa Brodowa, który nagle 
wtargną ł na jezdnię. Pieszego z obr-.iżeniami ciała przewieziono do szpitala. 

• W Gmjewie kierowca autobusu Krzysztor Z. z Ełku, ruszając z dworca PKS. 
najechał na Grtegorza G. z Grajewa, którego z obrażeniami ciała przewieziono do 
szpitala. 

• W Zambrowie na ul. Ostrowskiej kierujący fiatem 126p Stanisław P. z Sosnowca 
(woj. katowickie) potrącił pr.i:echodzącego w niedozwolonym miej scu Pawła R. ze wsi 
Zaręby Jartuzy (gm. Szumowo). Pieszy doznał obrażeń głowy: 

WŁAMANIA I KRADZrEZE 
• Znów przepadły samochody: polonez caro Włodzimierza Ł. z Wysokiego 

Mazowieckiego i fiat 125p Kazimierza K. z Grajewa. Skradziony volkswagen Wiesława 
O. z Łomży został odnaleziony w pobliżu miasta w przydrożnym rowie. 

• W Łomży Jarosław E., ·miejscowy, po wejściu do skody Janusza W., także 
łomżyniaka, usiłował uruchomić silnik. Patrol policji był szybszy. 

• Ze sklepu spożywczo-przemysłowego w Biebrzy (gm. Rajgród) przepadły artykuły 
wartości około 17 mln zł na szkodę Zakładu Do~wiadczalnego „Biebrza". 

• W Łomży z posesj i Kazimierza 8. zniknęły 3 króliki wartości około 600 tys. zł. 
• Z witryny łomżyńskiego „Foto-Wrzosa'' ktoś ukradl aparat fotograficzny „Nikon" 

wartości 2 mln zł na szkodę Jacka M. 
• Z komórki Kazimierza S. z Zambrowa przepad! rower i 4 pary butów. 
• W Szumowie z domu Kazimierza Ch. włamywacze ulotnili się z wymontowanym 

włącznikiem olejowym prądu i silnikiem elektrycznym. 
• We wsi Woźnawieś (gm. Rajgród) ze sklepu spożywczo-prtemyslowego Wojciecha 

W. zniknęły artykuły wartości około 15,5 mln zł, zaś w Kolnoie ze sklepu Stanisława B. 
- artykuły przem~·sło"" .. ,a rtości 15,2 mln zł. 

1> W Łomży, w mies.i:kaniu Gabrieli O., ktoś wykortystując nieuwagę domownikó" 
ukradł magnetowid „Sharp" wartości 7 mln z!. • 

. . CIIULIGANS~O 
• W tomi.~ na Starym Rynku Marcin N., łomżyniak, został pobity przez nieznanego 

mężczyznę, doznając zlamania szczęki i pęknięcia żuchwy. 
• Także w Łomży, na ul. Długiej, dwóch osobników pobiło Andrteja L z 

Oobrzyjałowa rgm. Piątnica), rozcinając mu wargę i wybijając ząh. 

!CENTRUM SZKOLENIA KOMPUTEROWEG 
I AGENCJA ~ Łomża, tel. 32-40 
J Reklamowo-Wydawnicza ~ Al. Legionów 7c/4 ' 

ANIE B 
Wyrazy głębokiego współc klinowanie. J 

Lek. med. ZOFI~ SKORUPs~:,~ 
z powodu zgonu 

MElA }ENCJA TOW, 

. ' . tCES" oferuje 
sklada1ą pracownicy Ło . tel 

Oddziału Płucnego Wsz{czyny. mza, 

w Łomży. 
x/RZEDAM NOW 

==================~'tel. 29-73. 

yrazy głębokiego współcz 
ŻONIE I RODZINIE Hormann - RF 

z powodu nagłej śinierci m onwy 15, tel. 58-0 

inż. JÓZEFA ;R DEKAKUPU 

SKORUPSKIEGO 
skladają pracownicy 
Spółdzielni „Miś" 

w Łomży. x-n ::::::::::::::::::::::w Łomży, ul. R~ 
7·1 codziennie 

Wyrazy głębokiego wspólcJ · W Zambrowie, 
Lek. med. ZOFII SKORUPSK~ziennie od 10-17 

z powodu śmierci 

MElA 
I 

STAWIANIE Z/\ 
a Targowa. 

skladają Lekarze Oddzia 
zakażnego dla Dorosłych W RZEDAM DZIA 

w Łomży. 

Wszystkim, którzy okazali pomoc 
i serce oraz uczestniczyli w ostatniej Jje mieszkania. ł 

drodze naszego kochanego .. 

1~ ~;~!;ŁA~AĘ;~ 1~~UDNIMY 
„,LNEGO pracow 

- serdeczne podziękowania sklada .....,,,. 0 zagadnienia x 

RODZINA ~<!ją i obsługą 
K-90 e Ło " :::::::::::::::::::::::::r,„, o. mza, te 

eON w centr1 
Białystok, tel 

Wyrazy wdzięczności 

Księdzu Radzistawowi 
AMBROZIAKOWI 

za pomoc w trudnych chwilach 
po tragicznej śmierci naszego 

SYNA 
ŚP. JAROSŁAWA SĘKA 

sklada Rodzina. 

Wyrazy głębokiego 
współczucia Rodzinie 

z powodu śmierci 

HIPOLITA BUĆKO 
z Rajgrodu 

sjk~adajq H.J. Mieczyńsc 

EDAM LUB V 
IĘ pawilon hai 
f, tel. 53-36. 

ES~KANIE do 

K-9<!-d ~ tk 160-907. 

~
KONTAKTY" 

i edęguje zespół : 
łapysfaw Tock 

t~te Współpracu 
IC a(czyk-Konc 

nałów nie z 
~~t,:/Gra ~ 

:· SPpp"Pn 
S 

. „Pe 
z_~n1a przyj

1 

esc ogłosze 
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PIELĘGNIARSKIE 
bańki. Łomża, tel. 

K-2349-o 
?UPSl(JSŁUGI RTV, Śniadeckiego 
rei el. 160-001. 

K-2034-o 

DEO FILMOWANIE 
fdzia/uia 169-101. 
ineg0 ' K-08-o 
V". JAZDY PO SAMOCHODY 
~łemiec. Łomża, tel. 160-649. 
~ K-04-o 

ANIE BOAZERil, 
spółczifig, cyklinowanie. Łomża, tel. 
RUPSK!is1• 
•nu K-2366-o 

;ENCJA TOWARZYSKA 
. tCEf' oferuje atrakcyjne 

irmcy ,czyhy. Łomża, tel. 39-59. 
'O WSz1 K-2385-o 

RZEDAM NOWY dom w 
K~ ••z•·y, tel. 29-73. 

- K-2338-oo 
pólczifHYLNE DRZWI GARA· 
IIE ~ Hormann - RFN. Łomża, 
~rei m owy 15, tel. 58-09. 

K-2356-o 
~RODEK AKUPUNKTURY, ::.o _, ażu i Ziołolecznictwa 

nicy iodu „zuu ZUSAL" - spe­
.iś" 'ci medycyny naturalnej z 

w Ułan Bator przyj­
mży, ul. Raginisa 24, 
codziennie od 9-14 i 

3
pólc • W Zambrowie, ul. Wodna 
RUPSK~ziennie od 10-17. 
?rei 

T~WIANIE 
a Targowa. 

K-223-o 
ZATRZASEK 

1ddzia K-23-o 
lych RZ DAM DZIAŁKĘ bu­

ll uzbrojoną pod duży 

-::X:·1· ŁOmża, tel. 160-301 (po 
• 16.00, tel. 160-198). 

e 
1iej 

K-52 
DE MAŁŻEŃSTWO po­

lje mieszkania. Łomża, tel. . 
~\ K-53 
J~~TR DNTMY SAMO-.J!lL GO pracownika zna-

a r. zagadnienia związane z 
rzacją i obsługą ruchu tu­

X-90 ma o. Łomża, tel. 31-86. 

--· K-54 ON w centrum Łomży 
ię. Białystok, tel. 521-253. 

K-55 
EDAM LUB WYDZIER­

handlowy w 

WYNAJMĘ LOKAL HAN­
DLOWY w centrum wmży, ul. 
Długa, o pow. 75 m kw. Tel. 
45-49. 

K-57 
LOKAL DO WYNAJĘCIA, 

pow. 130 m kw. Wiadomość: 
Ostrołęka, tel. 125-66, po 15.00. 

K-56 
POSZUKUJĘ CHĘTNYCH do 

pracy chałupniczej w woj. łom­
żyńskim. PFoszę przesłać adres 
zwrotny + znaczek za 4.500.­
pod adres: Marek Tomaszewski, 
82-300 Elbląg 1, skr. 181. 

K-58 
LEK. MED. DERMATOLOG 

- Teresa Grochowska. Prywatne 
porady lekarskie. ŁOMŻA, Szosa 
Zambrowska 1, wtorki godz. 
15.30 - 16.30. 

K-59 
SPRZEDAM DOM - Łomża. 

tel. 53-47. 

SPRZEDAM 
K-60 

MASZYNY 
PRZEMYSŁOWE do szycia ,,Mi­
nerwa". Łomża, tel. 169-253. 

K-03 
AUTORYZOWANA STACJA 

Autoalarmów „PRESTIGE" 
USA, Łomża, ul. Krótka lOa, 
tel. 30-96. 36 miesięcy gwaran­
cji. Znakowanie pojazdów „Kar­
mark", cena oznakowania -
200.000,-. 

K-64-o 
LOKAL DO WYNAJĘCIA w 

Łomży, przy ul. Broniewskiego 
3a (były sklep „Motozbyt"). Kon­
takt: Łomża, Małachowskiego 5 
- Sklep Spożywczy lub Kwiatowa 
24, tel. 160-644, w godz. 18.00 -
22.00. 

K-70 
K-57 MIESZKANIE w Białymstoku 

wynajęcia. zamienię na Kolno. Karwowo 17, 
k.Stawisk. 

K-62 K-76 

SPRZEDAM NOWY DOM 
jednorodzinny (ok. 100 m) w 
Zbójnej. Wiadomość: Kazimierz 
Trzcinka, Laski (Szkoła Podsta­
wowa), tel. 28, w godz. 8-15 lub 
Łomża, tel. 160-150. 

K-73 
DZIAŁKĘ UZBROJONĄ -

500 m kw. sprzedam. Łomża, 
33-37. 

SPRZEDAM Fiata 125p (1986 
r.); Fiat Regata (1984 r.). Łomża, 
tel. 17-11-79. 

K-83 
SPRZEDAM Fiata 125p oraz 

słup elektryczny z osprzętem. 
Łomża, tel. 160-225. 

K-84 
TANIO SPRZEDAM działkę 

budowlaną. Łomża, ul. Poznań­
ska 86. 

K-85 
WYJAZDY PO SAMOCHO­

DY do Niemiec. Łomża, tel. 169-
-919. 

K-87 
MATERACE NIEMIECKIE, 

łóżka. Łomża, tel. 52-60. 
K-88-o 

PILNIE SPRZEDAM Nissan 
Sentra (1989). Łomża, Kazań­
ska 6. 

K-91 
KUPIĘ przedpłatę. Łomża, 

168-085. 

MAGIEL 
K-93 

ELEKTRYCZNY 
K-74 sprzedam. Łomża, tel. 39-63. 

GMINNA SPÓŁDZIELNIA K-95 
„SCh" w Nowogrodzie sprzeda 
lub wydzierżawi pawilony han­
dlowe w Dębnikach, Piankach i 
Kupninie. Informacja: tel. 176-
-529. 

K-06 
SPRZEDAM regały magazy­

nowe. Łomża, tel. 169-538, po 
16.00. 

K-77 
ŻALUZJE - 98.000/m kw. 21-

-00 Łomża „ŻALMAL". 
K-79-o 

KOMIS MEBLI - Łomża, 
Obrońców Łomży 2a, tel. 21-94; 
sprzedam bal dębowy. 

K-80 
SPRZEDAM TANIO dwa uży­

wane segmenty. Łomża, tel. 66-
-35, po 18.00. 

KOMBAJN ZBOŻOWY Bi­
zon Z-056. Po dwóch sezonach. 
Wilkowo 1, 11-407 Św. Lipka 
(olsztyńskie). 

USŁUGI 

K-97-o 
PROJEKTOWE. 

Pracownia Architektury „FOR­
MA". Łomża, Bernatowicza 7/14, 
tel. 52-35. 

K-98 
POLONEZ CARO (1992 r.). 

Łomża, 169-818. 
K-99 

LOKAL 22 m kw. w centrum 
Łomży na sklep lub biuro (par­
ter) wynajmę. Wiadomość: Wypo­
życzalnia Kaset Video „DEDA", 
Łomża, Al. Legionów 7. 

K 
KSIĘGOWA z doświadcze-

K-81 niem i umiejętnością obsługi 
ŻUKA blaszaka sprzedam. komputera, poszukuje pracy. 

Łomża, Bema 7/21. Łomża, tel. 61-71. 
K-82 

Wyrazy głębokiego współczucia 
RODZINIE 

z powodu śmierci kolegi 

inż. TADEUSZA 
WACHOWSKIEGO 
składają pracownicy Rady 

Wojew-ódzkiej NOT w Łomży. 

K 

ONTAKTY" Tiygod ·k L • • • • • • 
1 

edaguje zes · ł · ni Lomzynsk1, 18-400 t.cw~za, Aleja Legionów 7, ~e{. 42_-4~. ~2-44, 57- 11 . Wlacfysław ~~ki J(oa~m; Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter) , Al1eja N1edzw1ecka , Gabriela Szczęsna Maria Tocka t!łle współpracu · :e a tor naczelny) . . . . . . . , , .:JIJUV~~I a/czyk-Kon~ą .t Tet:esa Adąmowska, Jacek q101ei:v1ck1, Adam Dqbronsk1, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski Krystyna rialów nie ra C?W!CZ, Zdzisław f?orrJanowsk1, Wiesław Wenderl1ch . ' wca : Gra1f'T!o_w
5
1onych redakcja me.zwracf1 oraz.zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. : AU/1 p . s „ poł_ka z. 0 .9 . Lomza, Aleja Legionów 7. : 5ppp" ~ima . „ul. S1ęnk1ew1cza 3, Białystok , tel. 435- 525. szenia rz ~go!" V!' B1ałymstokµ, ul. M1c~iewicza 56. _ eść ogfosl~J'UrJed Bk1u_ro f3eklam 1 . 0głoszęn „ )<ON_Tf'.KTOW" , 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7 tel. 42-43. e a Cja me ponosi odpow1edz1alnosc1. ' 
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Słownik 

polityczny 

'~' 

ODSIADKA - komfort psychiczny, spowodowany uwol­
nieniem się od strachu przed bezrobociem, recesją, inflacją 
itp. 

ODSTAWKA - operacja chirurgiczna, polegająca na 
odcięciu ryja od żłobu. W wyjątkowych przypadkach 
odstawka kończy się odsiadką. 
ODSTRZAŁ - szybka odstawka całej grupy polityków, 

połączona ze sprowadzeniem ich do parteru. 
ODSZCZEKIWANIE - uaktualnienie poglądów poli­

tycznych na skutek zmiany siły przewodniej narodu. 
ODSZKODOWANIE - w przeciwieństwie do płacy: 

zapłatą za uczciwość. , . 
ODSWIĘTNY STROJ - wyciągnięty z naftaliny, stary, 

kupiony jeszcze za komuny garnitur, pozwalający godnie 
się prezentować w kóściele. 

ODTRUTKA - środek pozwalający uwolnić się od 
działania trucizn. Najlepszą odtrutką na dzisiejsze czasy 
jest cyjanek potasu. 

ODURZENIE - stan nieprzytomności lub półprzy­
tomności, wywołany nadmiernym przywiązanej do danej 
doktryny politycznej. 

ODWAGA - niczym nieuzasadniona próba bycia nor­
malnym. 

ODWET. - wdzięczność skurczybyka. 
ODWILZ - możliwość głośnego wyrażania zachwytu 

uzyskaną wolnością. Po odwilży na ogół przychodzi 
przymrozek i zachwyconego co nieco ścina. 
ODWOŁANIE ZE STANOWISKA - przełom w życiu, 

pozwalający na założenie własnej partii i jeżdżenie po 
całym kraju w celu plucia na aktualne władze. 
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KRZYŻÓWKA 
Litery z kratek ponumerowanych w prawym 

dolnyDJ rogu, ustawione od 1 do 20 utworzą przy­

słowie jakuckie. 

Poziomo: 4) rycina odbita z płyty metalowej, 

7) dozorca drogowy, 8) ssak drapieżny o pięk­

nym futrze, 9) przedmiot lichy, niedbale wyko­

nany, 10) stara miotła, 14) na statku wodnym 

jest dolny i górny, 18) grochodrzew, 19) wypo­

wiedź w podniosłym stylu, 20) kobieta karzeł, 21) 

dziennikarski ptak. 

Pionowo: 1) odległość między dwoma punk­

. tarni, 2) największy równoleżnik, 3) telewizyjna 

na dachu, 4) magazyn, 5) zmora grubasa, 6) 

znak fabryki, 11) imię męskie, 12) najlepsza spo­

rtsmenka Polski, 13) rodak, 15) czyn budzący 

odrazę, 16) kłamca, 17) rozróba. (HCL) 

Rozwiązania (samo przysłowie) prosimy nad­

syłać w ciągu dziesięciu dni od daty ukazania się 

tygodnika na adres redakcji: 18-400 Łomża, Al. 

Legionów 7. 

~ !!!!!!!!!! 

PBK 

-
„PBK TO PEWNOSC, BEZPIECZEŃSTWO, KAPITAŁ„ 
Tak brzmiało prawidłowe rozwiązanie świątecznej 

krzyżówki 

Po losowaniu, którego dokonała Maria Konopka, 
dyrektor łomżyńskiego Oddziału Powszechnego Banku 
Kredytowego SA, okazało się, że wieżę stereo, ufundowaną 
przez PBK, wygrał Paweł Kossakowski z Łomży (ul. 
Sniadeckiego ). 

Gratulujemy! 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~' 
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